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Ź RÓDŁ O  OD R O D Z E N I A
Dzieje Apostolskie  169—10: „/ ukazało się P aw łow i  w  nocy w id zen ie : 

m a i  n ie ja k i—  Macedończyk słał, prosząc go i mówiąc: przepraw się do  
Macedonji i ra tuj na s i  A  u jrzaw szy  to widzenie, zaraz chcie liśmy się udać  
do Macedonji,  będąc tego pewni, i i  nas Pan powołał,  abyśm y  im opowiadali  
Ewangelję* .

Kiedy nad Europą a następnie nad całym niemal światem naszym rozpętała się straszliwa 
burza wojenna, i gdy następnie długie cztery lata ludzkość składała tysiączne ofiary swego 
mienia i życia na je j krwawym ołtarzu —  to zdawało się, że z krû aiDych oparów pobojowisk, 
z prochu miljonów mogił, z huku armat i odoru gazów trujących wyłoni się coś zupełnie 
nowego, jakiś nowy, lepszy świat, nowy lepszy niż dotąd porządek rzeczy• Walczono nie tylko 
w imię takich czy innych interesów poszczególnych narodów, nie dla egoistycznych celów 
i zdobyczy, lecz w imię ideału braterstwa i sprawiedliwości powszechnej. Wiara w ten właśnie 
cel dała zwycięstwo jednym —  kh^kę i upadek drugim.

Niewątpliwie wynik zmagań wojennych usunął wiele krzIJwd i niesprawiedliwości, przywrócił 
prawo do życia i rozwoju uciemiężonym i za umarłe uważanym narodom i wprowadził do życia 
społecznego czynnik prawa i sprawiedliwości chociażby w formie hasła i uznanego prawa. 
Wyrazem i dowodem tego są te wszystkie wielostronne usiłowania, aby obecny i przyszły rozwój 
stosunków ludzkich na tych właśnie pierwiastkach oprżeć, aby o ile możności Wykluczyć element 
przemocy orężnej, który był dotychczas jedynym i ostatnim argumentem w rozstrzyganiu wszelkich 
spornych spraw.

Wiemy jednak dobrze, że mimo te dążenia i nawet najszczersze wysiłki ludzi dobrej woli 
w tym kierunku, atmosfera przemocy i siły nie tylko nie zniknęła, lecz często ma się wrażenie, 
że raczej się spotęgowała, może nie formalnie, ale faktycznie, a to wszak jest istotą kwestji, 
boć chodzi nam nie o piękne frazesy, lecz o rzeczywiste fakty . Często odnosi się zupełnie 
uzasadnione wrażenie, że ludzkość nosi dzisiaj dwa oblicza; jedno —  zewnętrzne, pełne obietnic
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i miłych zapewnień, które wróży pokój i panowanie sprawiedliwości, lecz pod nim — jak pod 
maską, która służy do ukrycia rzeczywistości, istnieje drugie —  to prawdziwe odtwarzające 
istotne pragnienia i chęci, a pełne nienawiści, kłamstwa i egoizmu najbezwzględniejszego. I jest 
to faktem niezaprzeczalnym, że obok haseł pokojowych słyszymy aż nazbyt wymowne szczęki 
zbrojeń gorączkowych, obok zapewnień o sprawiedliwości i prawie widzimy wokół ucisk brutalny 
i bezprawia krzyczQoe, i że to wszystko napełnia serca nasze głęboką trwogą o przyszłość 
i niepewnością co do najbliższych dni!

Tak J est na szerokiej arenie stosunków międzynarodowych, klasowych, wyznanionych, tak 
też jest W ciaśniejszem k°le miasta czy wsi, przenikając do rodzin i domów naszych.

/  mimowoli pytać się trzeba, czy jest rozwiązanie tej dwoistości, czy istnieje źródło i moc, 
któraby tę ludzką złość i dążność do czegoś lepszego jakoś rozdzieliła wyraźnie i jasno, 
a następnie dała tej drugiej możność całkowitego tryumfu i możność faktycznej realizacji 
w życiu jednostki i społeczeństwa?

Niewątpliwie, mimo zewnętrznych zaprzeczeń i pesymizmu, ludzkość głęboko wierzy w tę 
możliwość i czerpie z tej wiary siłę do walki ze złem, nawet przy pozornej beznadziejności 
tej walki

Tej wiary człowiek nie wy zbędzie się za żadną cenę i pod żadną presją, ona bowiem stanowi 
istotny sens jego pracy i dążeń, ona opromienia mu szarzyznę dnia dzisiejszego, ona wreszcie 
zmusza go do coraz nowego wysiłku, bez klórego nic twórczego powstać nie może. I chociaż 
pesymista twierdzi, że ta wiara jest złudą, „ matką g łu p ic h —  to jednak ona wbrew wszelkim 
oczywistościom czy pozorom trwa i trwać będzie.

A gdybyśmy się zechcieli zastanowić nad istotą i źródłem tej wiary, to moglibyśmy łatwo 
spostrzedz, iż nie wypływa ona ani z naszego rozumu, boć ten aż nazbyt często zawodzi, ani 
z naszej kultury i cywilizacji, klóre niedwuznacznie pragną ją  za nawias życia postawić, ani 
z rozwoju techniki, który jednakowo dla dobrych jak  i złych celów może być wykorzystany, 
ani z pootęgi siły , ani z blasku pieniądza i bogactwa materjalnego —  lecz ze źródeł zupełnie 
odmiennych, z innej sfery, z innego świata. To jest w nas ta właściwa nuta religijna, ten 
Boży głos brzmiący w duszy naszej, przez Boga w nas wszczepiony i do Boga nas kitujący- 
Ta wiara w nas słabnie lub ożywia się, a łącznie z nią wzrasta i maleje dobro wśród nas, 
zależnie od tego czy mniej lub więcej jesteśmy bliscy źródła, z którego wiara ta wypływa —  Boga.

I to jest sens istotny opowiadania, które nam dają Dzieje Apostolskie w omawianym 
obecnie tekście. Ow Macedończyk, to świat starożytny, świat, który zda się posiadł wszystko, 
co posiąść można było z wyjątkiem jednej rzeczy —  pokoju serca. Ale tern nie mniej w duszy 
jego tli się wiara i ta wiara woła do nowoobjawionej prawdy Bożej, którą tak gorliwie głosi 
Paweł: „Ratuj nas!“ Ratuj nas przed naszą własną słabością, naszem zniechęceniem, naszą 
niewiarą w dobro i prawdę, ratuj wbrew wszelkim naszym zdobyczom i wszelkiej oczywistości!

Dzisiaj z perspektywy dziejów możemy ocenić, jak  wielką była ta potrzeba ratunku, i w jak  
wielkiej mierze źródło, z którego czerpał Paweł, moc i potęgę swoją okazać umiało.

A kiedy wrócimy znów do naszych dni, do tych wszystkich licznych potrzeb, które nam 
doba obecna nasuwa, do tego głębokiego krzyku ludzkiej duszy o lepszą dolę, o lepsze jutro,
0 sprawiedliwość, o prawdę —  to czyż nie jest to ten sam krzyk: „ Przyjdź do nas i ratuj nas“ ? 
Kogoż wołamy? Czy mądrość ludzką, czy o siłę i bogactwo żebrzemy? Oto woła w nas dusza
nasza, bo słabnie je j wiara, bo potrzebuje pomocy i to u źródła swego —  bo potrzebuje Boga
1 szuka doń dostępu właściwego.

I cóż powiemy na to, na co wskażemy? Wierzymy, że jedynym, który i dzisiaj n i ten 
głos odpowiedzieć potrafi, który duszę naszą z odmętu grzechu podźwignąć umie, który zdoła 
tchnąć w nią nowego ducha i nową siłę —  jest Ten, który był, jest i będzie ten sam na 
wieki —  Chrystus, Syn Boży, źródło mocy i pokoju jedyne! A jak  ongiś wierny uczeń Jego 
szedł wszędzie tam, gdzie słyszał wołanie duszy i służył chętnie i wiernie, głosząc słowem 
i czynem Pana Swego, tak też i my to czyńmy w ufnej wierze, że ta dobra służba £ r z e p f
wiarę człowieka w dobro i prawdę i oświeca nam drogę ku lepszej przyszłości.

KS. L. ZAUNAR.
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SYNTEZA CHWILI BIEŻĄCEJ.
Je d e n  z d z ia ła czy  ew angelick ich  E u ro p y  z a 

chodniej pow iedz ia ł, że św ia tu  n aszem u  b rak  
duszy, a  życiu  sensu . Do tego  tra fn eg o  s p o s trz e 
żen ia  trz e b a  dodać , że św ia tu  n asz em u  b ra k  
ta k ż e  uczciw ości. V irch o w  rn iał od w ag ę p rz y 
znać  się, że d uszy  n ie  z n a la z ł i n ie  w ie rzy  w  nią, 
F lam m ario n  p rz y z n a ł się do w ia ry  w  sen s  życia , 
ch o c iaż  sw ego u czu c ia  n ie  u m ia ł b liżej s fo rm u 
łow ać. N asz św ia t k łam ie : z du szy  św ia ta , ja k ą  
zaw sze  b y ła  re lig ja , z ro b io n o  a n tid o tu m  p rz e 
ciw ko  rew o lucji, fu n d a m e n t n ac jo n a lis ty cz n eg o  
im p erja lizm u , szereg  system ów  teo log icznych  
i t. d. J e s te śm y  w  sy tu a c ji d a lek o  g o rszej, niż 
św ia t w  p rz e d e d n iu  p rz y jśc ia  C h ry s tu sa . S yn- 
k re ty z m  b y ł chaosem , a le  i d ąż en iem  do w y j
śc ia  z chaosu . N asze  czasy  m o żn ab y  n az w ać  
auguryzm em . Z ró ż n y ch  p o b u d e k  u b o czn y ch  
w y zn a ją  lu d z ie  re lig ję  jedn i p rz e c iw k o  drugim , 
jako  w ybieg . T y lk o  w  n asz y ch  c z asac h  m ogło  
p o w stać  ta k ie  m o n stru m  m o ra ln e  i po jęc iow e, 
jak  k a to licy zm  a te is ty c z n y  w e  F ran c ji, i ty lk o  
czasy  n asze  są  ta k  ś lepe , iż n ie  d o s trz e g a ją  p o 
tw o rn eg o  p a ra d o k s u  w  fak c ie , że  w  d w óch  n a j
b ard z ie j k a to lick ich , a  w ięc  p rz e c ie  c h rz e śc i
jańsk ich , k ra ja c h  E u ro p y  p an u ją  d y k ta tu ry  w oj
sk o w e b ezw zg lęd n e , cz ę s to  k rw a w e .

P rz e d  k ilk u d z ie s ięc iu  la ty  g en ja ln y  m yślic ie l 
po lsk i H o e n e -W ro ń sk i zw ró c ił u w ag ę  n a  fak t, 
że lu d zk o ść  w  d ro d z e  do a b so lu tu  b łą d z i i z b a 
cza n a  b ez d ro ża , bo  k a ż d o ra z o w e  zd o b y cze  ż y 
cia re lig ijnego  u w a ż a  za ab so lu t. B łą k a  się te d y  
po b e z d ro ż a c h  w zg lędności. D zisiaj jed en  z n a j
g łęb szy ch  m yślic ie li e w an g e lick ich  J a n  M u lle r 
w y p o w iad a  m yśl p o d o b n ą , a  m ianow icie , że 
ch rze śc ijań s tw o  z drog i k u  k ró le s tw u  B ożem u 
zbiło  się w  chw ili gdy s ta ło  się  teo rją , re lig ją , 
jed n ą  z re ligij. Z d an iem  tego  m yślic ie la , m ało , 
n ie s te ty , znanego , ch rze śc ijań s tw o  n ie  je s t je 
dną z religij, a n a w e t n ie  re lig ją  w  d aw n em  z n a 
czen iu  słow a, lecz  d o k o n an iem  teg o  w s z y s tk ie 
go, o czem  re lig je  w c iągu  ty s iąc lec i śn iły . J e s t  
to M iłość, o d k u p ien ie  św ia ta  w  M iłośc i i P r a w 
dzie. N ie teo rja , nie system , nie dokonyw anie , 
a le  d o k o n an ie . Ź ródło , do k tó re g o  trz e b a  p o d 
chodzić  i c ze rp ać . G rz e c h y  ś w ia ta  są  o d p u sz 
czone, ła sk a  sp ły w a  w  k a ż d e  p o d s ta w io n e  d ło 
nie i se rca . T o  sam o p isa ł in n em i s ło w y  k a to lik  
Jó z e f W ittig  w  sw ojem  d z ie le  „ Z b a w ie n i“ . O d 
sy s tem ó w  teo lo g iczn o  - filozoficznych , t rz e b a  
p rze jść  do czynnej m iłości, do p e łn i d o k o n an ia . 
D zisiaj już n ie o to  chodzi, a b y  się d o w iad y w ać , 
k to  i za co je s t w y k lę ty , a le  o to, a b y  zd ać  sob ie  
sp raw ę , że w szy scy  są  b ło g o s ław ien i w  m iłośc i

Bożej. Z b aw ien ie  je s t rz ecz y w is to śc ią , a le  
ch rześc ijań s tw o  ży je tak , ja k b y  tę  rz e c z y w i
sto ść  trz e b a  było  d o p ie ro  s tw a rz a ć  w  w ie lk im  
m ozole i tru d z ie , w  a tm o sfe rze  sc e p ty c y zm u  
i pesym izm u.

T a k ie  są  m yśli s a m o tn ik a -p a s to ra , J a n a  M u l
le ra , k tó ry  n au c za  św ia t dzisiejszy , że  n ie  o te o - 
rje  re lig ijne  chodzi, a le  o K ró le s tw o  B oże. 
„Z aw sze  m ia łem  to  w ra żen ie , że  ra z e m  z J e z u 
sem  p rz y sz e d ł k o n iec  religji, b o  n a  m iejsce  re -  
ligji w k ra c z a  życ ie  w  Bogu, T o  je s t bo w iem  
is to ta  K ró le s tw a  B ożego. Co m am y dzisiaj... 
sp raw ied liw o ść  F a ry z e u sz y  i N au czo n y ch  w  
P iśm ie, z p ie rw ia s tk a m i w y o b ra ż e ń  c h rz e śc ija ń 
sk ich ...“ J e s te ś m y  św iad k a m i sp o ró w  o te o r je  
i s an k c je  d la  teo ry j, m iłych  jednym , n ie n a w is t
nych drugim . U n as  w  fe lje to n a ch  B o y a -Ż e leń 
sk iego  n a  le m a t cyw ilnego  u s ta w o d a w s tw a  
m ałżeńsk iego  d o strzeżono  dow cip, n ie  d o s trz e 
żono m ę s tw a  i s z la c h e c tw a  d u ch a  cz ło w iek a , 
k tó ry  jed en  śró d  ta k  w ie lu  o d w aży ł się n az w ać  
rz ecz y  po im ieniu, ch o c iaż  n asz  p a ro w ie k o w y  
au g u ry zm  n ak a zu je  m ask o w a n ie  p ry w a tn e j 
p ra w d y  p u b liczn ą  ob łudą . K tó ż  się u  nas  u s to 
su n k o w a ł rz e te ln ie  do w ie lk ich  m yślic ie li p o l
sk ich? K to  t ra k tu je  pow ażn ie  choćoy n iek tó re  
zd a n ia  M ick iew icza  czy S ło w ack ieg o , G o sz 
czyńsk iego , W itk ie w ic z a ?  K to  p ró b u je  p o zn a ć  
k a to lic y z m ?  A le  gdy  chodzi o jak ie ś  sp ia w y  
p a rty jn e , z k a to licy zm u  ro b i się  n a rz ę d z ie  w a l
ki. T łu m aczo n o  nam  k o n ieczn o ść  ob łudy , n iby  
jak ieś  w y so k ie  s e k re ty  rodz im ej dyp lom acji, 
w ym ierzonej p rzeciw ko  zaborcom . D zisia j t łu 
m aczą  nam , że sp o łecz eń s tw o  p o trz e b u je  k o 
n ieczn ie  p o d p o ry  w p ew n em  w y z n an iu  i że  t e 
m u w y zn an iu  trz e b a  d ać  z u p e łn ą  w o lność  d z ia 
łan ia . A le  k tó ż  n am  w y tłu m acz y  fa k t, że  tam , 
gdzie ow o w y zn an ie  m a w o lność  a b so lu tn ą , 
a inne  w y zn an ia  są  o g ran iczo n e  do o s ta te c z n y c h  
m ożliw ości, p o d p o rą  sp o łe c z e ń s tw a  i p a ń s tw a  
jes t d y k ta tu ra ?  P rz e c iw k o  ta k im  n ied o m ó w ie 
niom  w y stę p u ją  n a  ca łym  św iec ie  n a jlep s i i n a j
dzie ln ie jsi m yślic ie le  i p isa rze . U n as  czyn i to  
B oy-Z eleńsk i.

S y n te z ą  chw ili b ieżące j je s t p rz e s ile n ie . Im - 
p e rja lizm y  duch o w n e, n ac jo n a lis ty cz n e  i d y n a 
sty czn e  u czy ły  k łam ać  u c isk a ją cy ch  i u c isk a 
nych. K łam stw o  s ta ło  się ta k ą  p o tęg ą , ja k  sam  
fa k t ucisku. P rzec iw k o  tem u  w y s tę p u je  w szę
dzie  cz ło w iek  u czc iw y  i sz lac h e tn y . Po w y n a 
tu rz e n ia c h  k łam stw , d u sza  lu d z k a  ła k n ie  s z c z ę 
ścia  p raw d y . (E W PO L ).

i  NIE JESTEŚ BLIŻSZYM BOGU, ŻE STOISZ NA SZCZYCIE, 8
!  MOŻNA I MAŁEM ŻYCIEM WIELKIE KUPIĆ ŻYCIE.
^ F. M O R A  W S K f .
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P r o f . K . S e r i n i .

M A S O N E R J A
I. P O W O D Y  Z A JĘ C IA  S IĘ  Z A G A D N IE N IE M  

M A S O N E R JI.
C zasy  pow ojenne, okres głęboko s ięg a jący ch  

p rzem ian , w y k a za ły  w  w ielu  w y p ad k ach  nicość 
ludzk ich  obliczeń, o p a rty c h  n a  d o k ład n em  rz e 
kom o p o zn an iu  rzeczyw isto śc i i na  ścisłem  w n io 
skow aniu . D oznane zaw o d y  p o d k o p a ły  w iarę  w 
moc ro zu m u  i sk ło n iły  do szu k an ia  p ra w d y  v/ 
dz ied z in ie  irra c jo n a ln e j. Z tego d ążen ia  z ro d z i
ła  się chęć p o zn an ia  z jaw isk , k tó re  w y m y k a ją  
się u jęc iu , s to sow anem u p rzez  n aukę obecną; je s t 
to zw ro t ku okultyzm ow i; ta k ą  te n d e n c ją  je s t 
n acechow ana chęć zb a d an ia  o rg an izacy j, k tó re  
is to tn ie  czy  p o zo rn ie  u p ra w ia ją  w iedzę ta jem n ą , 
eona jm nie j o ta c z a ją  się n im bem  ta jem niczośc i. 
S iłą  fak tów  ponow nie zw ró c iła  n a  siebie uw agę 
i p o c iąg n ę ła  k u  sobie za in te reso w an ie  n ie ty lk o  
pew nego  szczu p łeg o  grona, lecz n aw et i s z e r
szych  sfe r -  m aso n e rja  a lia s  w o lnom ularstw o , 
tem b ard z ie j że w  jej u s tro ju  i p ra c y  za jm u je  
m iejsce  n iep o śled n ie  i inny  czynnik  w ażk i —  
p o lity k a . P o lity czn e  za m ia ry  m aso n erji m a ją  
rzekom o nie o g ran iczać  się do jednego  p ań s tw a  
lub n aro d u , lecz o g arn iać  glob ziem ski, u k ry w a 
jąc  się za zd ro śn ie  p rz ed  oczym a n iew ta jem n iczo 
nych. O k u lty zm  n a  u słu g ach  w szech ludzk ie j p o 
lity k i i p o lity k a  w szechśw iatow a, p rz ep o jo n a  
duchem  o rg an izac ji o k u lty sty czn e j —  jak iż  
w dzięczny  te m a t do snucia  najw ięcej fa n ta 
s tycznych  pom ysłów , lecz jed n o cześn ie  środek  
b u d zen ia  sen sac ji i k o rz y s ta n ia  z niej!

N ie gw oli zasp o k o jen ia  g ło d u  sensacji, w zbu
dzen ia  d re szczy k u  ta jem n iczo śc i p o ru szam  z a 
gad n ien ie  m aso n erji; w ręcz o d w ro tn ie—c h c ia ł
bym  p rag n ien ie  sen sac ji p rzy tłu m ić , n iezd row e 
p o ż ą d an ia  w yp len ić  p rz ez  u s ta len ie  p ra w d y , o 
ile  je s t ona d la  n iew tajem niczonych  d o stęp n a .

P rz y  w yborze tem a tu  pow odow ał m n ą  i inny 
w zgląd , nam  bliższy, p rak ty czn y , w y ro sły  na 
g runc ie  naszego  polsk iego  życia  duchow ego. O d 
pew nego czasu  m iano m asona je s t n ad a w an e  
każdem u , k to  n ie stoi na g runcie  k le ry k a lizm u ; 
jak  w  w iekach  ub ieg łych  fan a ty zm  obcy i ro d z i
m y ch rzc ił m ianem  h e re ty k a  k ażdego  nie w ie
rzącego  po kato licku , dziś zaś używ an ie  d a lsze  
tego e p ite tu  w zbudzić m oże jed y n ie  p o g ard liw e  
w zru szen ie  ram ion , tak  obecnie w ybrano  inną 
n azw ę —  ,,m aso n “ — w róg o jczyzny , n a ro d u  i 
kościo ła ; tym  ,,m aso n em “ sz a fu ją  obficie p ew 
ne sfery , n a tu ra ln ie , za lic za jąc  i nas ew an g e li
ków  jako  ew angelików  do m aso n erji. W iem , że 
w w alce  po litycznej p ra w d a , rozum , słuszność  
n ie  o d g ry w a ją  obecnie żad n e j roli, nie p rz y p u 
szczam  w ięc an i n a  je d n ą  chw ilę, jakobym  mótfł 
choć w n a jm n ie jszy m  s to p n iu  p rzy czy n ić  się do 
zm iany  p an u jąc y ch  zw yczajów . O bow iązkiem  
je d n a k  je s t uśw iadom ić sobie, czy  s taw ian e  z a 

rz u ty  są  słuszne, a w łaśc iw ą  d ro g ą  do tem u  jest 
u s ta lić  p ra w d ę , zb ad ać  is to tę  m aso n erji, w y ro 
bić sobie o  niej sąd  w g ran icach  m ożliw ości. Te- 
mi jed y n ie  w zg lędam i pow odow any , m niem am , 
w y s ta rc z a ją c o  u za sad n iłem  w ybór d raż liw ego  
tem atu .

II. P O C H O D Z E N IE  M A S O N E R JI.
K ażd e  z jaw isko  życia  duchow ego, u z e w n ę trz 

n ia jąc e  się w pew nych  tw ie rd zen iach , sym bo
lach, o rg an izac jach  lub czynach , m oże być sp ro 
w adzone do p o d ło ża  psychicznego , z k tó reg o  
ono p rz y  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ach  w y ra s ta  si
łą  życiow ej konieczności. N ie jed n o k ro tn ie  ro z 
p a try w a n o  m aso n erję , w  szczegó lności jej p o 
chodzen ie , z tego s tan o w isk a  psycho log icznego  
i o d n a jd y w a n o  szereg  czynn ików  w d u szy  lu d z 
kiej in d y w id u a ln e j lub zb iorow ej, w y ja ś n ia ją 
cych je j pochodzen ie . P rzec iw n icy  u p a try w a li  
ź ród ło , sk ąd  p ły n ie  ten  s trum ień , w  pew n y ch  ce 
chach  d u szy  ludzk ie j, z a s łu g u ją cy ch  z p u n k tu  
w idzen ia  m oralnego  n a  po tęp ien ie . S ta le  p o w ta 
rz a ją , że k ie ru je  się m a so n e rja  n ien aw iśc ią  do 
dw óch potęg , b ędących  uosobien iem  a u to ry te tu  
i ła d u  spo łecznego : do p a p ie s tw a  i w ła d z y  k ró 
lew sk ie j. P ap ież  i k ró l są  rzekom o p rzed m io tem  
i ce lem  krecie j rob o ty  m asońsk ie j, k tó ra  n a  g ru 
zach  tych  po tęg  zam ie rza  zbudow ać gm ach swej 
w ła d z y  w  p o stac i św iatow ej rep u b lik i, n a tu ra l
nie rząd zo n e j p rzez  m aso n erję . Im p erju m , o b e j
m u jące  glob ziem ski, k ie ro w an e  p rzez  m aso n e 
r ję  —  oto  rzekom o cel jej zabiegów , a p o d ło 
żem  psych icznem  —  p o żą d an ie  w ład z y  n ieo g ra 
n iczonej, po łączo n e  z n ienaw iśc ią  ku  w szystk im  
i w szystk iem u, co stoi n a  p rz e szk o d z ie  do u rz e 
czyw istn ien ia  tego celu . P rze d ew szy s tk iem  b u 
rzen ie  p o d s taw  życia  tegoczesnego , n a s tęp n ie  
d o p ie ro  budow an ie  gm achu  w łasnego  —  oto ce 
le, w y ra s ta ją c e  z p o d ło ża  sza tań sk ie j n ie n a 
w iści i dem onicznej pychy . C a ły  tok tego ro z u 
m ow ania je s t wobec faktów , stw ierzo n y ch  p rzez  
h is to rję , zb y t naiw ny, aby  w a rto  by ło  się z a s ta 
naw iać  n ad  nim .

H is to rja  i p sy ch o lo g ja  sp o łeczn a  p o u cza ją , 
że na innych  p o k ład ac h  jak  w ym ienione w znosi 
swój gm ach w o lnom ularstw o . Je g o  h is te ry k  
L enhoff m a słu szność  tw ie rd z ąc : „W o ln o m u la i- 
stw o tkw i sw em i n a jg łęb szem i ko rzen iam i w tej 
tęsknocie , k tó ra  już w n a jd a w n ie jsz y c h  czasach  
n a k a z y w a ła  ludziom  łączy ć  się w zw iązkach  t a 
jem niczego  ku ltu . O no odnow iło  p ra s ta re  
id e a ły “ .

N ie będę się p ow oływ ał na n ieza p rze cza ln y  
fak t, że p raw ie  we w szystk ich  re lig jac h  i u 
w szystk ich  ludów  is tn ie ją  pew ne m iste r ja  o c h a 
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ra k te rz e  m niej lub  w ięcej re lig ijn y m  i o p a r te  na 
nich o rg a n iz ac je  w ta jem n iczo n y ch , już to k a 
p łan ó w  w y łączn ie  lub laików . N ić ty ch  k u ltó w  i 
p ra k ty k  ta jem n y ch  o m o ta ła  c a ły  glob ziem ski 
i w iąże duszę  p ie rw o tn eg o  a u s tra li je ż y k a  z d u 
szą  w o ln o m u larza  n aw et w  p u rp u rz e . S am i o^i 
p rz y z n a ją , że ich sym bo lika  p rz y p o m in a  form y, 
rozpow szechn ione w śró d  d aw n y ch  zw iązków  
m iste rja ln y ch . W iadom o zaś pow szechnie , jak i 
w pływ  w p o cz ą tk ach  naszej e ry  w y w ie ra ły  na 
św iat g reck o -rzy m sk i m iste r ja  e leu zy jsk ie , o r 
fickie, Izydy , K ybeli, M itry  i M anicheizm . Z 
ów czesną pobożnośc ią  m iste rj ów  liczy ł się n a 
w et kośció ł ch rześc ijań sk i, czyn iąc  z n a b o ż e ń 
stw a, w  szczególności z ch rz tu  i ko m u n ji św., 
ak ty , d o s tęp n e  ty lk o  d la  w ta jem n iczo n y ch . W  4 
w ieku  po  C hrystusow ym  t. zw. d isc ip lin a  a rcan i 
dosięg ła  sw ego szczy tu . J u ż  to  w spom nien ie  h i
s to ry czn e  pow inno by nau czy ć  nas p o w śc iąg li
wości. G łęboko  w ięc m u szą  tkw ić  w  duszy  lu d z 
kiej ten d en c je , k tó ry m  d a je  w y raz  w o ln o m u la r
stwo, skoro  n aw et kośció ł ch rze śc ijań sk i nie 
m ógł się im w pew nym  o k resie  sw ych dziejów  
oprzeć i w p ro w ad z ił do sw ego k u ltu ; do nich 
w olno za liczyć:

1 ) chęć d o sk o n a len ia  się duchow ego i m o ra l
nego w celu  w szech stro n n eg o  ro zw o ju  osobo
wości lu d z k ie j ;

2 ) pon iew aż d ro g a  ad  a s tr a  p ro w a d z i p rzez  
asp e ra , d la teg o  cz łow iek  je d n o s tk a  m u sia łb y  
zw ątp ić  w  m ożliw ość osiągn ięc ia  celu , gdyby  nie 
był p ew ny  p o p a rc ia  osób m a jąc y ch  w spó lne  z 
nim  p rz ek o n an ia  i z ad an ia .

3 ) Im  w y ższy  cel, tern je s t m niej z ro zu m ia ły  
d la  szerok ich  w arstw , a w yn iesiony  na ta rg o 
w isko życia  s ta je  się pośm iew isk iem  gaw iedzi 
lub liczm anem  d la  rzekom ych  a d h e ren tó w ; d la 
tego d ążen ia  tak ie  są  k u lty w o w an e  w n ie licznym  
gronie i o ch ran ian e  ta jem n icą  p rz e d  oczym a c ie 
kaw ych.

4) Ł ączność p rz ek o n ań  i celów , sk u p ia ją c a  
pew n ą  ilość jed n o stek , z n a jd u je  swój w y raz  też  
w pew nych  sym bolach ; one w y s tę p u ją  w  p o s ta 
ci znaków , słów  i czynności b u d zący ch  s iln ie j
sze p o ru szen ia  duszy . R y tu a ł, s to sow any  w d a- 
nem  stow arzy szen iu , u m acn ia  św iadom ość 
w spó lno ty  duchow ej i dzięk i tem u  p o b u d za  
do energ icznego  w c ie lan ia  w życie w y z n aw a
nych za sad .

5) E k sk luzyw ność  tak iego  zw iązku  n a ra ż a  
w p raw d zie  jego cz łonków  na n iechęć spo łeczną , 
m oże ściągnąć na  n ich  n aw et p rz eś lad o w a n ia , 
lecz dzięk i tem u w ięź s to w arzy szen io w a n ab ie 
ra  w iększej m ocy i w y tw a rza  poczucie  pew nej 
w yższości.

W  te  suche ram y  p raw , u sta lo n y ch  p rzez  obec- 
ną p sy cho log ję  spo łeczną , a o d d aw n a  znan y ch  i 
s tosow anych  w p ra k ty c e , życie h is to ry czn e  w tła 
cza treść , za le żn ą  od sp lo tu  w aru n k ó w  re lig ij
nych, naukow ych, filozoficznych, sp o łeczn y ch  i 
po litycznych . O ne b ęd ą  n a d a w a ły  tw orzącym  
się na w ym ienionej p o d staw ie  zw iązkom  sw oiste 
cechy. P raw o  to zn a laz ło  swe u rzeczy w istn ien ie

też i w  m asonerji, je s t bow iem  ona tw o rem  p rz e 
łom u, jak i począ ł się dokonyw ać w um ysłow ości 
eu ro p e jsk ie j pod  koniec 17 w ieku, a zn a la z ł 
swój w y raz  w w ieku  18-ym.

O c iek a jąca  k rw ią  E u ro p a  b y ła  sy ta  rzezi, d o 
konyw anych  w im ię re lig ji, a b ęd ący ch  jej n a j-  
oczyw istszem  zap rzeczen iem . N am ię tn e  spo ry  
kościelne, w yznan iow e uczy n iły  ów czesne życie 
a re n ą  k rw aw ych  zapasów , w y b u ch a jący ch  w 
pew nej części E u ro p y  po chw ilow em  z a p rz e s ta 
niu ich w innym  k ra ju . L edw o zao an o w a ło  
w zg lędne uspok o jen ie  we F ra n c ji  dzięk i edvk- 
tow i z N an tes  w ro k u  1598, gdy  w ybucha 30- 
le tn ia  w a lk a  re lig ijn a  na g runc ie  R zeszy  N ie 
m ieck iej; ukończona poko jem  W e stfa lsk im  w 
ro k u  1648 z n a jd u je  sw e echo w ru ch ach  re w o lu 
cy jn y ch  A nglji, o s ta teczn ie  zak ończonych  o sa 
dzeniem  na tro n ie  d y n a s tji  O ra ń sk ie j. P o w szech 
na ru ina , p rz e ż y ta  lub z b liża ją ca  się, zm usza  do 
szu k an ia  leków  na ów czesną zac iek ło ść  p a r ty  j- 
no -w yznan iow ą i p ro w ad z i do u zn an ia  z a sa d y  
w zajem nej to le ran c ji. N a leży  szanow ać cudze 
p rzekonan ia , aby  móc żą d ać  szacu n k u  d la  w ła s 
nych.

Id e a  to le ra n c ji je s t w ynik iem  k ry ty k i, stono
w anej w zględem  ów czesnego zo rgan izow anego  
w k ościo ła°h  p aństw ow ych  c h rześc ijań s tw a  
G łoszona p rzez  J e z u s a  C h ry s tu sa  m iłość b liź 
niego w im ię w spólnego  p o w o łan ia  do K ró le 
stw a Bożego, w  im ię d z iec ięc tw a B ożego, n ie 
b y ła  w s tan ie  w y trąc ić  o ręża  z rą k  p seu d o ch rze - 
śc ijan ; zaw io d ła  boskość cz łow ieka, m oże u r a 
tu je  go lu d zk o ść?  P rz y te m  na cz łow ieku  jak o  
jednostce , a nie na cz łow ieku  jak o  cząs tce  p e w 
nego kościo ła, n a ro d u  lub p ań s tw a  n a leż y  b u 
dow ać gm ach p rzyszłośc i, ż ą d a ją c  od  k ażd eg o  
i d la  k ażdego  b ra te rs tw a . H u m an ita ry zm  za c z y 
na n ab ie rać  ko lorów  życ ia  i s ta je  się p o d s ta w ą  
d la  w szystk ich  b u d zący ch  się poczynań . C z ło 
w iek jako  id ea  z o s ta je  um ieszczony  na  św iecz
n iku  now ego ok resu  eu ro p e jsk ie j k u ltu ry .

N ie w olno m niem ać jakoby  now e idee  to le 
ra n c ji i h u m an ita ry z m u  ro z la ły  się n iezw łoczn ie  
szerok im  strum ien iem  po ca łe j E u ro p ie . A n g lja , 
zdobyw czyni m órz, p ie rw sza  o trz ą sa  się z c ięż
kiej zm ory, lecz ty lk o  w  p rz o d u ją cy ch  u m y 
słach, n a to m ias t k o n ty n en t e u ro p e jck i led w o  d y 
szy w  k leszczach  ów czesnego ab so lu ty zm u  N o
we m yśli o d o sto jeń stw ie  U idzkiem  w y d a ią  się 
jeszcze  dynam item , ro z sa d z a ją c y m  spó jn o ść  
k oście lne  - państw ow ą, m u szą  p rz e to  być w y p o 
w iad an e  w form ie n iezw ykle  o g lęd n e j, ab y  nie 
ra z iły  u szu  w ładców  i nie p rz e n ik a ły  do p o d d a 
nych. N ie dziw ić się więc, jeże li b u d zące  się ż y 
cie now e p o szu k u je  form  o d p o w iad a ją cy ch  o d 
w iecznej p sych ice cz łow ieka  że zw raca  się ku  
tym  tw orom  społecznym , jak ie  zach o w a ły  się w 
ciągu  s tu leci i o d p o w iad a ją  n a ra s ta ją c y m  p o 
trzebom  now ego ruchu . W y b ija  godzina n a ro 
dzin  w o lnom ularstw a, A n g lja  zaś ze z ro zu m ia
łych  pow odów  s ta je  się jego ko lebką.

B łęd n e  by łoby  p rzy p u szczen ie , jakoby  now y 
ruch  duchow y sk ie ro w ał się jed y n ie  ku  form om
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w o ln o m u la rs tw a  i w nich jed y n ie  zn a la z ł swój 
w yraz . Z w ro t d a je  się w yczuć we w szystk ich  
d z ied z in ach  życia, a p o tężn y  p rą d  uchw ycił też 
i w o lno m u lars tw o  jako  n iezn aczn ą  jego cząs tk ę ; 
z d rug iej zaś s tro n y  w  w o ln o m u lars tw ie  u ja w 
n ia ją  się n ie ty lk o  ten d en c je  zasad n icze  18 s tu 
lecia , ono w ch łonę ło  w siebie c a ły  szereg  in 
nych  duchow ych  p ierw iastków .

G d y  się ro z e jrzy m y  w d z ie jach  200-le tn ich  
obecnego w o lnom ularstw a, sp o strzeżem y  3 ro 
d z a je  jego s tru k tu ry  ideow ej:

1 ) ca łe  w o lnom ulars tw o  bez w zg lęd u  n a  is t
n ie jąc e  w  niem  różn ice sto i na  g runc ie  h u m an i
ta ry z m u  n ie ty lk o  w  znaczen iu  m oralnem , lecz i 
m eta fizy czn em ; ono nie chce p rzek ro czy ć  g ra 
nic, z a k re ś lo n y ch  p rzez  cz łow ieczeństw o; jeże li 
je d n a k  to  czyni, to  tra n sc en d en ty zm  te o re ty c z 
n y  je s t  tak  rozcieńczony, że nie p o s iad a  w ie l
k iego  zn aczen ia  p rak ty czn eg o . K o n s ty tu c ja  
w o ln o m u la rsk a  z ro k u  1723 stoi w y raźn ie  na 
p u n k c ie  w idzen ia  deistycznym , p o d z ie la ją c  p o 
w szechnie  p a n u ją c e  w ów czas w  A n g lji z a p a 
try w a n ia  na  stosunek  B oga do św ia ta ; je s t On 
w ielk im  budow niczym , k tó ry  po dokonan iu  d z ie 
ła  s tw o rzen ia  u su n ą ł się w zaśw iaty , p o zo sta - 
w ia iac  człow iekow i p raw o  i obow iązek d a lsz e 
go b u d o w n a ia  w łasnem i s iłam i gm achu p o 
w szechnego szczęścia . T ak  zw ane loże sym bo
liczne. o rzed ew szy stk iem  wiec w  A n g lji i S ta 
n ach  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łn o cn e j opie- 
r a ia  sw ą ideo log ię  na  te j zasadzie .

21 J u ż  w cześnie, bo w po łow ie 18 s tu lec ia  z a 
cz ę ły  p rz en ik ać  do lóż w o lno m u larsk ich  t°n - 
denc?e. k tó re  nazw ałb y m  gno^tycznem i. P rze z  
p o d k re ś le n ie  jedności w szech św ia ta  cz łow i°k  
u z n a ie  siebie za  jego cząs tk ę  i w d o d a tk u  n a i-  
cpnniei<;zą, pon iew aż je*t o b d arzo n y  rozum em  
D zięk i tem u  m oże p rz en ik n ąć  poznaw czo  do is 
to ty  w szechby tu  i sk o rzy stać  z u k ry ty ch  p rz ed  
okiem  n iew ta jem n iczo n y ch  sił k u  sw ej k o rz y 
ści, lu b  k u  dobru  ludzkości. N a tu ra ln ie  ta  
s tra sz n a  w ied za  ta jem n icza  je s t  zn an a  ty lk o  
b a rd zo  n ie licznym  jednostkom , k tó re  ją  p rz e k a 
z u ją  sw vm  n a iw ie rn ie iszy m  ad ep to m  z p o k o le 
n ia  w  poko len ie . O k u lty s ty czn e  p ra k ty k i, p rz y 
o d z ian e  w  sza tę  m agii, po łączo n e  z teo zo fią  lub 
m?ctv k ą  b u in ie  się p len iły  w  w ieku  ośw iecenia, 
o d d an eg o  k u lto w i rozum u. Z n a la z ły  one sch ro 
n isko  w  p ew n y ch  lożach  m asońskich , zb u d o w a
nych  n a  lu d zk ie j naiw ności i ła tw ow ierności. J e 
że li w  ty ch  k o n cep c jach  na  m iejsce  w szech b y 
tu  p o staw im y  w y raz  Bóg, s ta je  się z ro zu m ia łą  
w o jn a  bezw zględna , w y p o w ied z ian a  m aso n erji 
p rzez  n iek tó re  o rg an izac je  kościelne ,

3) M ożna jed n ak  p ó jść  po  lin ji h u m a n ita ry z 
m u aż  do jego o sta teczn y ch  konsekw ency j i w y 
k lu czy ć  n aw e t cień re lig ji z p rz ek o n ań  osob i
stych  lub  z życia  zbiorow ego. O rg a n izac ja  s ta 
je  się jeże li nie a te is ty cz n ą  to eona jm nie j agno- 
styczną , w  k aż d y m  jed n ak  ra z ie  p o zy ty w is ty cz 
ną. W te d y  k u ltu ra  z a s tę p u je  w zu p e łn o śc i re - 
lig ję , a  p o lity k a  s ta je  się o śro d k iem  życia . P e w 
ne o rg a n iz ac je  w olnom ularsk ie , szczególn ie w
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k ra ja c h  rom ań sk ich  i ich ko lon jach , o tw o rzy ły  
sw e loże naoścież d la  w ym ienionych  ten d en cy j, 
nie co fa jąc  się p rz e d  w yw ołan iem  z tego pow o
d u  ro z ła m u  w e w szechśw iatow ej m aso n erji.

P o w y ższe  trz y  s tru k tu ry  ideow e w o ln o m u la r
s tw a  w a lczą  o p rzew ag ę  w lożach  o g ó ln o k ra jo 
w ych lub  poszczegó lnych ; pon iew aż ża d n a  nie 
m oże odn ieść  zdecydow anego  zw ycięstw a, więc 
z a w ie ra ją  ze sobą kom prom is, d la teg o  w o lno 
m u la rs tw o  je s t  rozb ite  ideow o i pom im o swej 
jed n o lito śc i m iędzy n aro d o w ej s łu ży  ró ż n o ro d 
nym  ten d en c jo m , o ile czasam i nie p rz e is ta c z a  
się w  to w arzy stw o  w zajem nej ad o rac ji.

II I . P O W S T A N IE  M A S O N E R JI.

G d y b y śm y  chcieli dać w iarę  pew nym  b a jo p i- 
sa rzo m  w olnom ularstw a, to jego n aro d z in y  o d 
p o w iad a ły b y  ściśle  p o jaw ien iu  się p ierw szego  
cz łow ieka  na ziem i, A d am  bow iem  już m iał być 
m asonem . Do n ich  za liczyć  n a leży  A b rah am a, 
p rzed ew szy stk iem  zaś N oego jako  b u d o w n :cze- 
go a rk i i S alom ona, jako  tw órcę  Je ro zo lim sk ie j 
św iątyn i, od k tó re j zo rgan izo w an a  m aso n e rja  
w iedzie  swój ród . P rz e k a z y w a n a  z poko len ia  w 
poko len ie  p rzez  w ta jem n iczo n y ch  w iedza  u k ry 
ta  d o s ta ła  się do zak o n u  te m o la rju sz y , k tó rzy  
w zb o g aca jąc  i s to su jąc  ją  s ta li  się n ie b e z o i^ z -  
nym i d la  t ia ry  i korony . D la tego  p ap ież  K le 
m ens V  i F ilip  P ięk n y  w y toczy li zakonow i p ro 
ces o sa tan iczn e  p ra k ty k i i sp ro w ad zili śm ierć 
w ielk iego  m is trza  J a k ó b a  M o lay a  i 60 p rz e d 
niej szych  ry ce rzy  na stosie  w  ro k u  1314, N ie
k tó ry m  ry cerzo m  m iało  się podobno u d ać  zbiec 
do S zkocji gdzie p rz e k a z a li sw e ta jem n ice  
b rac tw om  cechow ym  w olnych  m u larzy . T am  też 
zn a leź li p rz y tu łe k  b ra c ia  ,,różanego  k rz y ż a “ 
a lia s  różo k rzy żo w cy  w yw odzący  swój ró d  od 
m istycznego  m aga R o sen k reu tza , k tó ry  m iał 
żyć w w ieku  X IV  tru d n ią c  się a lch e m ją  i u p ra 
w ia jąc  w iedzę o k u lty sty czn ą . W a le n ty n  A n- 
d re a e  o d n a la z ł w  X V II w ieku  podobno jego 
p ism a i na  p o d staw ie  udzie lonego  m u w ta je m n i
czen ia  zo rg an izo w ał zakon  ,,różokrzyżow ców “, 
ten  zaś w p ły n ą ł na  p o w stan ie  m aso n erji, co n a j- 
m niej s tą d  ona za cz e rp n ę ła  szczegó ły  sw ego r y 
tu a łu . P o czą tk i w ięc w o ln o m u lars tw a  rzekom o 
g iną  w  m ro k ach  daw no ub ieg łych  stu leci, t r a d y 
c ja  zaś c iągnie się p o p rzez  m iste r ja  eg ipsk ie  i 
persk ie , g n ostyczne zg rom adzen ia , zakon  tem - 
p la rju szy , zw iązek  ró żnokrzyżow ców  aż w re sz 
cie z n a jd u je  sw e u jśc ie  w cechow ych b rac tw ach  
w olnych  m u larzy . Z tej ca łe j baśni,, w ym yślonej 
k u  chw ale  m aso n erji, zgodnym  z rzeczy w isto śc ią  
je s t zapew ne ty lk o  jej zw iązek  z o rg a n iz ac ją  
w olnych  m u larzy . A ż po dzień  d z is ie jszy  p o d z i
w iam y cudne budow le średn iow ieczne, w zn ie
sione w sty lu  gotyckim , p odziw iam y  lekkość  i 
s trze lis to ść  łuków , sm ukłość n iebo tycznych  w ież 
i dziw im y się trw a ło śc i budow li, k tó re  p rz eży ły  
s tu lec ia  i zd a  się p o g ard liw ie  sp o g lą d a ją  n a  n o 
w oczesne budow le k ró tkow ieczne, chociaż ich 
k o n s tru k c ja  je s t o p a r ta  na w yn ikach  ścisłych
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nauk, ch lubie czasów  now oży tnych . J a k iż  ogrom  
w iedzy  i sz tuk i z e b ra ł się w  g łow ach  ty ch  b u 
dow niczych, k tó rzy  szk icow ali p la n y  a d a lszy m  
pokolen iom  p rz e k a z a li u m ie ję tn o ść  ich re a l iz a 
cji! W  b rac tw ach  m u la rz y  z n a jd u ją  w y d z ia ły  
a rc h ite k tu ry  n aszych  p o litech n ik  swój o d p o 
w iednik , one b y ły  w y ższą  szk o łą  budow nictw a, 
m a jąc ą  sw e o d d z ia ły  w k ażd em  w iększem  m ie
ście, d b a łem  o sw e u p ięk szen ie  trw a łą  a rc h ite k 
to n iczn ą  p am ią tk ą . P rz y  k ażd e j w znoszonej b u 
dow li is tn ia ła  izba, loża, gdzie  zb ie ra li się d la 
n a ra d  m ajs tro w ie  i cze lad n icy , uczniow ie zaś, 
w ybran i z p o śró d  m łodzi m u la rsk ie j jak o  n a j 
zdo ln ie jsi, p rz y sw a ja li sobie k ró lew sk ą  sz tu k ę  
budow nictw a. T w orzy li w szyscy  zam k n ię te  b ra c 
tw o o ry tach , u s ta lo n y ch  w iekam i, i o h o ry z o n 
cie duchow ym , p rz e ra s ta ją c y m  sw e o toczen ie  
o ty le , o ile w ieża k a te d ry  go tyck iej w znosiła  
się p o n ad  zb ity  tłu m  dom ostw , śc ie lący ch  się u 
jej stóp . P o  ukończen iu  sw ej p ra c y  w  danem  
m ie jscu  zw ija li sw ą lożę, ab y  szu k ać  z a ję c ia  tam , 
gdzie inna  loża w y k o n y w a ła  swój k u n sz t k ró 
lew ski; o tw ie ra ła  się w ted y  ona p rz e d  p rz y b y 
szam i, gdy  u jaw n ili zna jo m o ść  h a se ł i u d z ie lili 
p rzep isan y ch  p rz ez  ry tu a ł  odp o w ied z i n a  u s ta 
lone p rzez  tenże  ry tu a ł  p y tan ia . N ie by li w ięc 
b rac ia  zw iązan i d an em  m iastem , n a ro d em  lub 
państw em , w lożach  sp o ty k a ły  się w b ra te rsk iem  
kole w szy stk ie  narodow ości, języ k i i s ta n y ; ł ą 
czy ł ich jed en  zaw ód, jed en  u k ła d  ży c ia  i jed en  
ry tu a ł  m u larsk i, zw any  w olnym  nie d la tego , że 
ze rw ali liczne średn iow ieczne w ięzy ; w olnym i 
byli w o d różn ien iu  od zw y k ły ch  m u la rz y  d ę t e 
go, że p raco w ali w sz lac h e tn ie jszy m  m a te r ja le :  
gran icie, m arm urze , że w ykonyw ali tru d n ie jsz ą , 
w ięcej o d p o w ied z ia ln ą  p racę  i za jm o w a li s ta n o 
w iska k ierow nicze. P o  o k re sie  ro zk w itu  n a s tą p ił  
d la  lóż w olnych  m u la rz y  czas pow olnego  u p a d 
ku. R en esan s  z a d a ł im cios śm ie rte ln y ; in n y  sty l 
życia  w ym aga ł innego uproszczonego , z iem sk ie
go s ty lu  budow nictw a, a w ięc daw n e  o rg a n iz a 
c je  budow niczych  p o czę ły  trac ić  sw ą b e z p o ś re d 
n ią  ra c ję  by tu .

J e d n a k  już o d d aw n a  w stęp o w ali do lóż w o l
nych  m u la rzy  osoby ty lko  b a rd zo  luźno  z w ią z a 
ne z tym  ro d z a jem  p ra c y  zaw odow ej. W  m iarę  
zm n ie jszan ia  się liczby  zaw odow ych  m u larzy , 
zw ięk sza ła  się liczba ich sym patyków , aż  w re sz 
cie loże zu p e łn ie  s tra c iły  swój c h a ra k te r  zaw o-

dow y, i z o rg an izac ji zaw odow ej s ta ły  się zw iąz
kiem  ideow ym . W o ln y  m u la rz  s ta je  się w olno- 
m ularzem , free m asonem , francm asson , fa rm a- 
zonem , m asonem . O fic ja ln ie  s ta ło  się to 24 
czerw ca 1717 w L ondynie, w dzień  Św. J a n a .

Is tn ie jąc e  w L ondyn ie  w p o cz ą tk ach  18 s tu le 
cia cz te ry  loże, k tó re  o trz y m a ły  n azw y  od  gos
pód, gdzie  ro zb iły  sw e nam io ty , m ianow icie: pod  
G ęsią  i b ry tw an n ą , po d  Ja b ło n ią , p o d  K o ro n ą  i 
pod  G ronem  W innem , p o stan o w iły  p o łączy ć  się 
i u tw orzyć  W ie lk ą  L ożę L ondyńską. Z am iar 
p rzy o b lek ł się w  c iało  i rok  1717 je s t  p rzez  h i
sto ry k ó w  m aso n erji u w ażan y  za  d a tę  n a ro d z in  
now oczesnego w o ln o m u lars tw a . Z p o śró d  osób, 
o d g ry w a jący ch  w ted y  ro lę  k ierow niczą, doku- 
m en ty  zach o w ały  n azw isk a : rev. D r. J a m e s  A n 
derson , A n th o n y  S ayer, rev . D r. J o h n  T heoph i- 
lus D esagu lie rs , G eorge P a y n e  i k s iążę  Jo h n  
M ontagu . Z chao tycznego  o k resu  o rg a n iz a c y j
nego postanow iono  w y jść  p rzez  o p raco w an ie  i 
p rz y ję c ie  k o n sty tu c ji, n o rm u jące j cele, życie i 
p ra cę  now ego w o ln o m u lars tw a . A n d e rso n  p o d 
ją ł  się tego tru d u  i z red ag o w an a  p rz ez  niego 
k o n s ty tu c ja  n a b ra ła  m ocy obow iązu jącej w r o 
ku  1723, zn an a  je s t po  dzień  d z is ie jszy  p o d  n a 
zw ą ,,S ta re  O bow iązk i“ . O ne d o ty czy ły :

1 . B oga i re lig ji,
2 . w yższej i n iższej zw ierzchności cyw ilnej,
3. lóż,
4. m istrzów , dozorców , cze lad n ik ó w  i uczniów .
5. k ierow an ie  b rac tw em  p rz y  p racy ,
6. zachow anie  się a) w  loży, gdy  fu n k c jo n u je , 

b) gdy  z o s ta ła  ukończona lecz b ra c ia  jeszcze  się 
nie rozeszli, c) p rz y  sp o tk an iu  b ra c i bez obcych 
p oza  lożą, d) w  obecności obcych, n ie b ęd ący ch  
m ularzam i, e) w dom u w łasn em  i w  s to su n k u  
do obcego b ra ta .

A n d e rso n o w sk a  k o n s ty tu c ja  n ie  z o s ta ła  p rz y 
ję ta  p rzez  w szystk ie  loże an i n ie zach o w an a  w 
sw em  p ierw o tnem  brzm ieniu , p o z o s ta ła  ona je d 
nak  p o d s ta w ą  d la  ty ch  lóż, k tó re  od  d a ty  dn ia  
u tw o rzen ia  p ierw szej w ielk iej loży  zw ą się lo 
żam i św ię to jań sk iem u

Z A n g lji m aso n e rja  ro z esz ła  się po ca ły m  
św iecie, p rzech o d ząc  zarów no  w m ac ie rzy  jak  
k ażd y m  poszczegó lnym  k ra ju  różne, czasam i 
p rzedziw ne , ko leje , lecz p o z o s ta ła  z jed n o c zo n ą  
w czasie  i p rz e s trz e n i jed n ą  id eą  i jed n y m  r y 
tu a łem . D. c. n.

R omuald Ba la w eld er .

KARTKI Z PODRÓŻY DO AFRYKI.
(D.

B iskra, licząca  dziś około  11,000 mk., w  czem  
około  D/o tys. E u ro p e jczy k ó w , d a tu je  p o w stan ie  
sw oje już od czasów  rzym sk ich . N o siła  w ted y  
nazw ę V escera . N ie o szczęd z iły  d a lek ie j oazy 
pożogi w ojenne. W  XVI w. zdoby li B iskrę T ur
cy. W  1844 ks. d ‘A u m ale  z a ją ł  ją  na rzecz

c.)

F ra n c ji. K ilk ak ro tn ie  w y b u ch a ły  p o w stan ia  w 
po łudn iow ej A lg erji, k tó re  o b e jm o w ały  i B isk rę ; 
w szystk ie  jed n ak  z o s ta ły  k rw aw o  stłum ione.

O becnie t. zw. N ow a B iskra , k tó ra  w y ro sła  
p rz y  oazie, to  m iasto  o w y g ląd z ie  n aw sk ro ś e u 
rope jsk im . N a jw sp a n ia lsze  gm achy to oczyw i
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ście hotele, z których w iększość w  okresie le t
nim jest zam knięta. Dopiero w  czasie naszej z i
my t. j. od listopada do kwietnia otw ierają się 
bramy tych kom fortowych pałaców , rzuconych  
w głąb A fryki. Szczególniej uderzają w  oczy  
piękną architekturą i ogrom em hotele: R oyal i 
Pałace, naśladujące sty l maurytański. Na n ie
których u licach w  części francuskiej, rozbudo
wanej przy forcie Saint - Germain, dom y zdob
ne są w  podcienia i arkady, um ożliw iające p rze
chodzenie dużych przestrzeni w cieniu. N iektó
re sk lepy, w ystaw y fotograficznych zakładów  i 
t. p. nie ustępują europejskim  pierw szorzędnym .

Fot. R. B.

B I S K R A  —  K U B B A .

Szm aragdy skw erów  i parków, gęsto rozsia
ne, zdobią k lejnot Biskry. P rzep yszn y jest np. 
park Laudona, gdzie na przestrzeni niedużej 
rozlokow ały się, um iejętnie pielęgnow ane, ty 
siączne gatunki drzew olbrzym iego Czarnego  
Lądu.

Zw iedzanie Biskry trw ało już dobrą godzinę. 
Lekki, aksam itny ruch, bez w strząsów , bez pod
skoków, jak p łyn ięcie łodzią  na nieco sfalow a- 
nem morzu odpow iadał mi w tej w ycieczce. 
Swobodnie m ogłem  gapić się na osobliw ości 
m iasta z grzbietu garbatego rumaka.

Z w iedziw szy N ow ą Biskrę skierow aliśm y się 
ku dzieln icy  berberyjskiej. Gwarno tu było na 
ulicach. S iedząc przy stołach, w yniesionych na 
w ązkie ulice, popijali tubylcy kawę, lub grali 
w karty. U w agę zw racał fakt, że  dużo Arabek  
bez zasłon na twarzach w łóczy ło  się po ulicach.

,,M oże S idi zobaczy tańce arabskie? —  zap yta ł 
A li. —  Z dalekich krain przybyw ają kupcy bo
gaci i turyści dla podziw iania tu tejszych  tan
cerek “.

O drzuciłem  propozycję, zostaw iając sobie 
m ożność zobaczenia tych dziw ów  na później.

T ubylcy spokojnie usuw ali się z drogi przed  
naszym i w ielbłądam i. Dopiero gdyśm y w pako
w ali się w  rojow isko ludzkie na p lacu  targo
wym, trzeba było niejednokrotnie krzykiem  
zm uszać różnojęzyczny tłum  do ustępow ania z 
drogi.

W yd ostaw szy  się nareszcie z objęć m iasta  
podążyliśm y w kierunku, gdzie ram iona ciem ne 
palm  daktylow ych zap raszały  nas do oazy.

** *

D ziw ny jest w ygląd oazy  i dziw ne jest jej 
życie.

C złow iek w ucieczce przed słońcem  i suszą  
podporządkow uje się chętnie i karnie 2 czyn 
nikom: w odzie i palm ie daktylow ej.

Ci dwaj obrońcy człow ieka przed tyraństw em  
słońca są ośrodkiem  kultu i pracy.

Jak krew w  żyłach, krąży woda, w  tysiączne  
strugi rozdzielona, pom iędzy palm am i, drzew a
mi sadów, w arzywam i. Ona jedynie ma w olny  
w stęp do w szystkich  działek, zazdrośnie p o 
przedzielanych  murami.

G łośny strumień w ody jest sercem  oazy. T u
taj pulsuje życie. Z niem ym  zachw ytem  w patru
je się starzec i m łodzieniec w kryszta łow e p ier
si wody; m alcy rozkoszują się kąpielą, kobiety  
piorą.

K onieczność pielęgnow ania organizm u oazy  
zm usiła do oszczędnego podzia łu  w ody. To też 
strumień p od leg ły  jest rozsądnem u k ierow ni
ctw u strażników  w ody. Ten-to m ózg oazy  przy  
pom ocy licznego zastępu tam rozczłonkow uie  
potok na skom plikow aną sieć strug.

A  gdy organizm  choroba suszy nawiedzi, 
w ładza m ózgu nad sercem  oazy staje się n ie
ograniczona. Strażnicy w ody obejm ują fa k 
tyczną dyktatorską w ładzę nad m ieszkańcam i 
oazy.

P ełn a  w dzięczności za trud żyw ienia ochra
nia palm a daktylow a strumień p łynnego k rysz
tału  przed w iecznie spragnionem i ustam i 
słońca.

W ysoko, k ilkanaście lub k ilkadziesiąt m e
trów w górze rozpina parasol ciem nozielony  
niby tarczę czarodziejską, pochłaniającą i od 
bijającą groty słoneczne, w  życie  potoku go
dzące. A, gdy minie lat 7 od dnia jej urodzin, 
oddaje palm a dług w dzięczności także c z ło w ie 
kowi, który pośw ięca jej dużo troski i nieco  
trudu.

W ielkie, pełne jędrnych, kapiących złotem  
ow oców  kiście podaje m ieszkańcow i oazy  
chętnie korzystającem u z darów m łodocianej 
pracow nicy.
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Odtąd nie ustaje już w  pracy twórczej gościn
na palm a. Rok —  rocznie w ynosi na w iosnę  
kw iaty nadziei z wnętrza w ezbranego łona. 
W yp ełza  w tedy z nor w  murze ukrytych Berber 
ponury, wspina się ku podanym  bukietom  i 
skrzętnie kw iaty nasieniem  z m ęskich k w iato
stanów zapładnia.

N abrzm iew ają łona kw iatów , zbytek szat k o 
lorowych zrzucają, by po kilku m iesiącach —  w 
okresie naszej jesieni —  oddać człow iekow i go
towe owoce.

N a jw y d a jn ie jsz a  ie s t p ra c a  p a lm y  od  20 r. 
życia, gdy  rodz i od 40 do 60 kg. d o sk o n a ły ch  
d ak ty li.

N ie w ie na szczęście, że trud jej pracy staje  
się przedm iotem  handlu. Sprzedaje Berber 
znaczną część zbiorów kupcom , którzy w y sy ła 
ją znane z dobroci daktyle tu tejsze do różnych  
krajów Europy.

Oprócz słońca i suszy  czyha na oazę jeszcze  
wróg niejeden; z nich najpotężniejsi to: samum  
i sól.

Ta ostatnia, dla nas tak łaskaw a żyw icielka, 
jest sól na Saharze jedną z strasznych p osła n 
niczek śmierci. W ciska w  każdy nerw życia  za 
trute siew y. G dziekolw iek zdradnie w siąknie w 
wodę n iszczy w szelk ie rośliny, jedynie słodkiej 
w ody spragnione. Jak dla ironj i zakw ita p ięk 
nem swojej n ieskalanej bieli na ogrom nem c ie 
le pustyni niby kwiat, a n iszczy  kwiat. W yści- 
bia się z w nętrza ziem i w ży łk ach  w ody, zosta 
je na pow ierzchni i pozbyw szy się w ilgoci p o
kazuje słońcu b iałość swoją, pokryw ając duże 
przestrzenie Sahary niby śm iertelną koszulą.

N ie uniknie tego zatrutego siew u naw et oko 
jeziora. K ładzie się sól grubą, k ilkucentym etro
wą płachtą na pow ierzchnię szottu. czyniąc z 
niego m orze martwe, bardziej jeszcze pustką  
przerażające, niż inne części Sahary. Kto 
w szystkie niebezpieczeństw a, grożące życiu  oazy  
przedstaw i sobie, ten dopiero cud jej istnienia  
odczuje i zrozum ie.

K rólewna w straszliw ym  pałacu  smoka ży ją 
ca; dziew czę cudowne, o pięknie życia  wśród  
pożogi w ojny pieśni nucąca; najtroskliw sza  
matka w ciężkim  znoju chleb dla dzieci zdoby
wająca — to oaza.

Nic dziwnego, że Arab kocha i czci palm ę  
daktylow ą, że hym ny religijne nuci, gdy odby
wa w ażny obrzęd zapylania kwiatów, że liścia  
palm y daktylow ej używ a najczęściej jako m o
tywu ornam entacyjnego.

Jak u nas rolnik ziem ię kocha, co go żyw i, 
tak Arab palm ę kocha, że ow oce mu rodzi, że  
raj dla niego stw orzyła wśród p iekła pustyni.

Lato było jeszcze w pełni, gdy z w iernym  
Alim  zw iedzałem  oazę. O w oców  n iedojrzałych  
ogromne pęki zw iesza ły  się pod palm  koronami. 
Tu i ow dzie len iw y Berber, upałem  znużony, 
w ylegiw ał się pod starymi murami, lub w ycze

kiw ał cierpliw ie w wnętrzu jaskini w murze 
um ieszczonej nadejścia wieczoru.

N iem iłe obram owanie oazy tworzą mury zbu
dowane z cegieł, w  słońcu suszonych, lub wprost 
z błota ulepione.

Co za n ieestetyczny pierścień dla szm aragdu  
palm  daktylow ych, drzew figowych, m orw o
wych, oliwnych, dalej dla drzew, klejnotam i 
granatów, bananów i pom arańcz obw ieszonych. 
Jakże przykro musi być złocistym  kłosom  p sze
nicy, czy jęczm ienia dusić się w  ciasnych, nie-

Fot. R. B.

B I S K R A  —  W I E Ś  M U R Z Y Ń S K A .

zliczonych pólkach, na jakie podzielono ca łą  
oazę.

N ajw ięcej jednak zaciekaw iali mnie ludzie, 
których spotykałem ; w ysokiego wzrostu, w y 
suszeni jak patyki. W  koszulach b iałych choć 
rzeteln ie zabrudzonych, w yglądają  niby trupy, 
z grobu pow stałe, w ciem nościach murów jak w  
czeluściach grobowców przed blaskiem  życia się  
chroniące.

Od w ielu w ieków  tutaj osiad łszy , rody po
sępne trzym ają się p iszczelam i ciał i dusz spa- 
lonem i tęsknotam i tych szarych murów.

Tu się rodzą, tutaj żyją  niby w letargicznym  
śnie pod m agicznem  działaniem  słońca —  hyp- 
notyzera, tutaj w proch pustyni rozsypują się, 
nędzę żyw ota dzieciom  przekazując. M im owoli 
m yśl się nasuwa, że: jak woda dla palm y, a p a l
ma dla człow ieka, tak człow iek żyje tu dla pal-
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my. Jak ow ad żyje człow iek z kwiatu, by kw ia
tom pom agać w  zapłodnieniu.

I w iecznie to samo.
Coś się dzieje w  tej norze zielonej —  i nic się 

riie dzieje. K ręci się życie wkółko, od lat ty 
siąca nie zm ienione.

Próbow ałem  zagadnąć tych ludzi. W zruszali 
ramionami i usuw ali się w  m ilczeniu n iezgłę- 
bionem. Z pod czoła  patrzały  oczy zim ne i n ie
dostępne. C ofnęło się, rzekłbyś, w szelk ie życie  
w głąb tajem ną.

M oże słońce m ordercze nauczyło ich unika
nia w szystkiego, co nie jest ciem nością, lub w o 
dą bezbarwną?

M oże samum drapieżne, ostrem i suchemi 
szczypcam i pazurów, w ydzierające w szelk ie ż y 
cie w  pustyni, 
zm usiło ich chro
n ić  w s z y s t k o  
c e n n e  i drogie 
murem ochron
nym, k o n i e c z 
nym?

Bo nie b ez 
m yślnie p a t r z ą  
t e  o c z y ,  t ę p ą  
głupotą nie ska
żone ich tw arze.
Z aw ziętość i u- 
pór z nich w y
czytasz.

Te d zieci słoń
ca, przez słońce  
p rze ś la d o w a n e , 
przed s ło ń c e m  
c h r o n ią c e  się, 
kryją w sobie  
żar jakiś skon
d e n s o w a n y ,  u- 
jarzm iony i w ie l
ką m ądrość ży 
cia.

N ie wiem  czemu, gdy na nich patrzałem , 
przypom nieli mi się Sokrates i D iogenes i inni 
w ielcy  m ędrcy życia.

Tak skromnie umieć żyć w obliczu Boga, pro
roka sław iąc —  i tak cicho um ierać um ieć —  
to w ielka sztuka. Bunt nie rozdziera ich p iersi 
ani przekleństw o. U m iłow ali Boga w Jego sro- 
gości. N ie w yją jako hyeny w pustyni, nie szcze
kają szakalow ym  głosem . G dy głód p rzyjdzie  
w cichości umierają.

W  w ięzieniu  pustyni zam knięci, skulili ciało, 
potrzeby zdusili —  a duszą rozpłynęli się....

W  czem ?
W ieczorem  cichym, nocą pogodną b łyszczą  nad 

więźniam i pustyni gw iazdy. M leczna droga w  
p :erś n ieskończoności prowadzi.

Oto księga duszy m ieszkańca oazy. W  niej 
może czytać, w niej musi czytać, ogarnięty na 
ziem i pustynią, życie na niebie jeno znajdując.

G dyby mnie kto zapytał, czy  um iałbym  tak 
cicho żyć i um ierać w oazie pustyni, od rzek ł

bym  p o p ro s tu : nie. J a k  lew , m ieszk a ją c  w  ja sk i
ni, n a  że r ru sz a  i k rw i ż ą d a  i w a lczy  —  tak  ja, 
w p ro ch  p iasków  n iósłbym  bu n t cz łow ieka, m ię
d zy  p y ły  rzuconego.

P rz e je ż d ż a liśm y  w łaśn ie  ko ło  cm en ta rza . Nie 
różn i się p ra w ie  od ca łe j p u sty n i. T y le  jeno, że 
cz łow iek  u ło ży ł tu ta j kam ien ie  nagrobne.

N a raz  A li s ta n ą ł i p a lcem  w sk az a ł n a  b u 
dow lę p ro s to k ą tn ą , na k tó re j k o p u ła  m a ła  
w znosiła  się, n iby  dzw on g lin iany .

,,To k u b b a"  — rz ek ł z czcią. ,,M iejsce  św ięte, 
w oazie  ca łe j czcią o to czo n e“ .

M ów ił z p rze jęc iem , jak iego  nie obserw ow ałem  
d o tą d  u  tego spokojnego , zrów now ażonego 
A rab a .

Oni kochają A llaha —  oni ży ją  z Bogiem .
K ilka g o d z in  

trw a ło  zw ie d za 
nie oazy , c ią g n ą 
cej się n a  p rz e 
s trze n i ok. 5 km . 
w zdłuż p raw ego  
b rzeg u  p o to k u .  
L as 150,000 palm  
d alm ow ych , s a 
dy, og ro d y  w aży- 
w n e za jm u ją l3 0 0  
h a  ziem i, ożyw io
nej w odą. O koło  
6,000 ludzi żyje 
na tej w y sp ie  zie- 
l o n o ś ć ,  w ś r ó d  
m o rza  p iasków .

J a d ą c  z a g lą 
dałem  p o n ad  m u- 
ram i do w n ę trza  
og rodów . P u sto  
tu  t e r a z  było, 
szaro . Ż ar w y 
suszył z i e m i ę ,  
gdzie n ied aw n o  
złociły  się zboża.

W y p ły n ę liśm y  znow uż z pow odzi z ie len i na 
p ustyn ię . T u  i ow dzie rozrzucone, sm utno  w y z ie 
ra ły  k u  n iebu n iesk a lan ie  pogodnem u  m ałe  la 
sy palm ow e, lub p a lm y  p o jed y ń cze . N a jczęśc ie j 
b y ły  to  p a lm y  bez ow oców —  okazy  m ęskie, co 
n iby tru tn ie , p e łn iące  ro lę  sam ców  z a p ła d n ia -  
jących , w y rzu can e  są z oazy, a hodow ane jeno 
w ilości n ied u że j.

O k rąży w szy  oazę od po łudn iow ego  zachodu, 
od p o tężn y ch  ru in  tu reck iego  fortu , w  k ie ru n k u  
n a  pó łn o cn y  w schód, zb liży liśm y  się do w si m u 
rzy ń sk ie j.

■f* *
Czegóż nie dokonasz za p ien ią d z e ?  S ta rcy , 

dzieci, m a tro n y  i dz iew czą tka , m u sk u la rn i m ęż
czyźni i w ą tli ch ło p cy — c a ła  g ro m ad a  m u rz y ń 
skiej w si zb ieg ła  się doko ła , gdy  g ru ch n ę ła  
w ieść: ,,p rzybysz! D ał cen tim y “ .

Jak doszło do tego zbiegow iska —  p osłu 
chajcie.
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P rzy b y w szy  do o sad y  m u rzy ń sk ie j, z laz łem  
z w ie lb łąd a  i ru szy łem  p ieszo  na zw iedzan ie . 
A li p o s tęp o w a ł za  m ną. U p a ł by ł n ieznośny , t e r 
m om etr k ieszonkow y p o k az y w a ł 37° C. w c ie 
niu, a około  60° C. w  słońcu . T o też  ch ę tn ie  p rz e 
suw ałem  się p o d  ślepym i m u ram i m urzy ń sk ich  
dom ów, g ap iąc  się na n ieosobliw e osobliw ości.

W ieś c a ła  czy n iła  w rażen ie  dużych , m arn ie  
u lep ionych , p ro s to k ą tn y ch  grobow ców . W ejśc ie  
jak  lochy, za m ia s t okien  n ieliczne, w ąsk ie  
szczeliny . C icho by ło  doko ła , n igdzie  cień  c z ło 
w ieka nie p lam ił u lic  w s łońcu  sk ąp an y ch . M u 
rzyn i s łodko  sp a li snąć w e w n ę trzac h  ciem nych 
dom ów.

N a raz  babie jak ie jś  p ić się zachcia ło . W y c h y 
liła  n iep o n ę tn ą  p o stać , w  łach m a n y  p e rk a lo w ej 
sukni u b ra n ą  i s ięg n ę ła  po w orek  skó rzany , w i
szący  p rz e d  b ra m ą  na  tró jn o g u . S ta ra  m u rzy n k a  
o w odzie jed n ak  zap o m n ia ła , m nie u jrzaw szy . 
W  m gnien iu  oka w y w o ła ła  z dom u d ru g ą  babę, 
w yw lok ła  k u d ła te  dz iecko— i u s ta w iła  to  w sz y s t
ko do fo tog rafji.

Z rob iłem  zd jęc ie  m u rzy n ek  z dzieck iem  i m u 
rzyna, k tó ry  zd ą ży ł w ybiec na  czas z dom u.

B aba —  o rg a n iz a to rk a  p o d e sz ła  do m n ie ; po
korn ie  zg in a jąc  się n a s ta w iła  b ru d n ą  łap ę . D a 
łem  p a rę  centim ów . B aby  w y d a ły  iak teś  n ie sa 
m ow ite okrzyk i. W y s ta rc z y ło  to, aby  w oka —  
m gnieniu  w y p e łz ły  ze w szystk ich  nor m nogie 
czarne , w  b ia łe  koszu le  odziane , postac ie . M atk i 
na g w a łt u b ie ra ły  dziec iak i w co się d a ło  i w y 
sy ła ły  n a  fron t fo tograficzny .

S kusiłem  się na w ykonan ie  jeszcze  jednego  
zd jęc ia .

Co za radość! W szy stk o , co ży ło  w e wsi, r u 
szy ło  ku  m nie i o toczy ło  cza rn o  - b iałym  w ień 

cem. D zieci n a jb liże j, d a le j m atk i, na końcu  
m ężczyźni. D łonie w yciągnęły  się w  b łag a ln e j 
p rośb ie .

A li k rz y k n ą ł gniew nie i zaczą ł ro zp ęd zać  
tłum . N ak aza łem  m u gestem  m ilczen ie  i s ięg n ą
łem  do kieszeni. C hw ila  niem ego zachw ytu . Z a 
d źw ięcza ła  m iedź i k ilk an aśc ie  sous w y lec ia ło  
w pow ietrze.

T łum  zak o tło w ał, rozb ił się n a  g rupy , c isnąc  
się doko ła  p o n ę tn y ch  m onet.

N iezad ługo  g ro m ad a  p o d z ie liła  się na zw y
cięzców  i zw yciężonych. J a k a  ra d o ść  u jednych , 
co za  sm u tek  u d rug ich . N iek tó rz y  z p o k o n an y c h  
zw alili w inę p rzeg ran e j na m nie i z w yrzu tem  
pok azy w ali p u s te  garście .

Inn i s ta ra li  się zarobić  na grosz. U rz ąd za li 
boks, pop isy w ali się zna jo m o śc ią  g eo g rafji i t.
p. To nasu n ę ło  mi m yśl p ro p a g a n d y  m ojej n a 
rodow ości.

P rze z  A lego  oznajm iłem , że 20 cen t. d o s ta 
nie, k to  zgadnie , jak ie j jes tem  narodow ości.

Boże! J a k ż e  te  czarne , k ęd z ie rza w e  łby  w y 
s ila ły  się!

,»Niemiec, W łoch , C zech, M o sk a l? “ — k ilk a 
naście  n a ro d ó w  w ym ienili. I nic.

,,G łu p cy  — rzek łem , a o P o la k ach  nie s ły sz e 
liśc ie!“

N a tw arzach  odm alow ało  się o słup ien ie . 
S konste rnow an ie . S nąć n igdy  o P o la k a c h  nie 
słyszeli.

C zesi naw et p o tra fili lepiej od nas  rozn ieść 
po św iecie im ię sw oje.

S ied liśm y  na w ie lb łąd y  i w róc iliśm y do 
B iskry .

d. c. n.

KATOLICYZM, PROTESTANTYZM A PRASA.
W  w ybornym  tyg o d n ik u  fran cu sk im  ,Le 

C hris tian ism e au  XX-me s iec le“ (Nr. 7, 14/11 
1929) czy tam y : ,,O d czasu  gdy  p ap ież  w y raz ił 
się, że p ra sa  je s t n a jlep sz y m  w spó łczesnym  
środk iem  do n aw racan ia , ca łe  a rm je  im p e rja -  
lizm u ch rześc ijań sk ieg o  i rzym sk iego  ro z w ija ją  
p racę  z zachw ycaj ącem  odczuciem  rz ecz y w i
stości w spó łczesn e j, że p ra sa  je s t u ra b ia czk ą  
i w ychow aw czyn ią  op in ji p u b liczn e j. W e 
w szystk ich  szko łach  i sem in a rja ch  o d b y w a ją  się 
w y k ład y  d z ien n ik a rs tw a , p rzy czem  chodzi o to, 
aby  um ożliw ić fachow ą in filtra c ję  k a to lic k ą  
w szystk ich  pism , k tó ry ch  nie b ędz ie  m ożna k u 
pić, aby  w raz ie  p o trze b y  in sp irow ać je  z a le ż 
nie od okoliczności. Św iat m a zo stać  zd o b y ty  
d la  ka to licy zm u  rzym sk iego  p rz ez  p ra sę , k tó ra  
s ta je  się po tężn y m  łączn ik iem . To też  b iskup i 
p rzy  k ażd e j sposobności p o w ta rz a ją  h a s ło : — 
G dyby  a p o s to ł P aw e ł d z ia ła ł  d z is ia j, to  by łby 
dzienn ikarzem , —  Nic więc dziw nego, że k a r 

d y n a ł D ubois stw orzy ł był w łaśn ie  o rg an izac ję  
,.L ‘0 e u v re  du franc  de la  p re s se “ (D zieło fra n 
ka p rasow ego), aby  w spom agać w szy stk ie  p i s 
ma, w alczące  z trud n o śc iam i. U czyn ił w rzak że  
jeszcze w ięcej: ,,La V ie ca th o liq u e“ donosi, że 
p o w o ła ł on do życia  o rg an izac ję , k tó ra  b ez 
p ła tn ie  u d z ie la  p ra s ie  ka to lick ie j w szystk ich  in- 
Formacyj i pom ocy po trzebnych . T a  a g e n c ja  cen 
tra ln a  p ra sy  kato lick ie j będzie  b a rd zo  w szech 
stro n n ie  obsług iw ana i będzie  za razem  ag e n c ją  
in fo rm acy jną , p o śre d n ic zk ą  k u p n a  —  s p rz e d a 
ży i ag e n c ją  p u b licystyczną . K a ż d y  k a to lik  
francusk i zobow iązany  je s t do czynnego p o p ie 
ra n ia  te j agencji i u trzy m a n ia  jej, pon iew aż 
p raco w ać  w niej b ęd ą  zaw odow i spec ja liśc i, ł ą 
czący  w iadom ości fachow e z dośw iadczen iem . 
D latego  w łaśn ie  w szystk ie  d jece z je  w inny  m ie
w ać sw oje z ja z d y  p rasow e. K ierow nicy  i w sp ó ł
p raco w n icy  D z ie ła  fran k a  p rasow ego  o b jeżd ża li 
w szystk ie  d jecez je , aby  u d z ie lać  p o trzeb n y ch
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w yjaśn ień . I we w szystk ich  kościo łach  p ro 
boszczow ie m a ją  (p rzed  15 m arca) zeb rać  fu n 
dusze  p o trz e b n e “ . P rzy to czy liśm y  tę  n o ta tk ę  w 
dosłow nem  brzm ieniu , aby  n a s tęp n ie  p o d ać  głos 
ew angelick i o u s iło w an iach  podobnych : ,,Z in i
c ja ty w y  M iędzynarodow ej C h rześc ijań sk ie j 
K o n fe ren c ji P raso w e j, k tó ra  w dn iach  od 19 do 
21 s ie rp n ia  1928 o d b y w ała  się w  K o lon ji n ad  
R enem , M ięd zy n aro d o w a C h rze śc ijań sk a  K o 
m isja  P ra so w a  p odczas o b rad  sw oich w P ra d z e  
we w rześn iu  ro k u  zeszłego  u ch w aliła  w zgodzie 
z P e rm an e n tn y m  K om ite tem  K o n fe ren c ji S tock- 
ho lm skiej pow ołać  do życ ia  cz te ry  C e n tra le  In 
fo rm acy jn e  w cz te rech  g łów nych  o dcinkach  K o n 
fe ren c ji S to ck h o lm sk ie j, a  m ianow icie w A m e
ryce, w A nglji, w  o śro d k u  św ia ta  p ra w o s ła w n e 
go i w  siedzib ie  C h rześc ijań sk ie j K o m isji P r a 
sow ej. O rg a n izac ją  tak ie j C e n tra li d la  A m e ry 
ki za jm ie  się ,,F ed e ra l C ouncil“ , u k ła d y  z 
c h rze śc ijań sk ą  p ra s ą  W ielk ie j B ry ta n ji dob ie
g a ją  końca.

J e s t  n ad z ie ja , że C en tra la  w  L ondyn ie  ro z 
p o rz ąd za ć  będzie w szystk iem  p o trzeb n em  d la  
w ykonyw an ia  sw ego w ielk iego  zad an ia . U rz ą 
dzeniem  C e n tra li w św iecie p raw o sław n y m  z a j 
m ie się p ro f. D r. C ankow  w Sofji. C zw a rta  C en 
tra la  d la  eu rooejsk iego  k o n ty n en tu  tw orzy  się 
w siedzib ie  K om isii P raso w ej w B erlin ie  pod  
p rzew odn ic tw em  D. H in d ere ra . S łu żb a  in fo r
m acy jn a  m a obejm ow ać w szystk ie  d z ied z in y  ż y 
cia: re lig ijnego , koście lno -o rgan izacy jnego , p o 
litycznego  i społecznego. P ism a m a ją  o trz y m y 
w ać n ie ty lk o  k ró tk ie  in fo rm acje , lecz i o b sze r
n ie jsze  a r ty k u ły . T ak  więc in ic ja ty w a  ew an g e
licka a p o s to la tu  p ra sy  s ta je  się rzeczy w is to 
śc ią“ . J a k  w idzim y, ca ły  św ia t ch rześc ijań sk i, 
k a to lick i i ew angelick i, rozum ie znaczen ie  p r a 

Prof. K. Serini.

l i s t  D O
R A D O S N A  SPO ŁEC ZN O ŚĆ .

List do Filipjan I 3—6: „Dziękuję Bogu mojemu, 
ilekroć o was wspominam, {zawsze w każdej modlitwie 
mojej za was wszystkich modląc się z radością) za 
społeczność waszą w Ewangelii, od pierwszego dnia 
aż dotąd, będąc pewny tego, ze tent który rozpoczął 
w was dobrą sprawę, wykona ją ai do dnia Jezusa 
Chrystusa".

W  o sta tn ich  czasach  z a c z y n a ją  ponow nie pod  
k re ś ląc  p a rad o k sa ln o ść  re lig ji C h ry s tu so w ej; z 
w ieczności zro d zo n a  u rzeczy w istn ia  się w c z a 
sie, z B oga św iętego w iodąc swój ró d — w św ie
cie g rzechu  i u p ad k u  chce okazać  sw ą moc. N ie 
zw ykłość w iary  u jaw n ia  się w ocenie c ierp ień , 
jak ie  s p a d a ją  na ch rześc ijan in a ; cz łow iek  zw y k 
ły  w ted y  gorzkn ie je , sm utek  o d b ie ra  m u n a d z ie 
ję na lepsze  ju tro , ch rześc ijan in  zaś w zorem

sy. W  zw iązku  z tern p o w sta je  kon ieczność z a 
stan o w ien ia  się n ad  w ażnem  py tan iem , czy  p o 
s iad am y  p ra sę , k tó ra  o d p o w iad a ła b y  p o trz e 
bom w spó łczesnym . J u ż  n ie raz  podnoszono  
sp raw ę p o w o łan ia  do życ ia  d z ien n ik a  ew an g e
lickiego, O m aw iano  s tro n ę  finansow ą, na jm n ie j 
w ażną, p rzeo czan o  rzecz  n a jw a ż n ie jsz ą : s p ra 
wę w spó łp racow ników . N ie m am y ich, nie p o 
m yśle liśm y  d o tąd  o ich k sz ta łc en iu . P u b lic y 
s ty k a  d z is ie jsza  je s t w iedzą  i sz tuką , b ard zo  
w y sp ec ja lizo w an ą . M y m am y d o ty ch czas im 
p ro w izac je . N asze tygodn ik i nie s to ją  na w y 
sokości dn ia  dzisie jszego  i jego po trzeb . P rz y 
godne w spó łp racow nic tw o , im p ro w izac ja  i do- 
raźn o ść  z a s tę p u ją  p lanow e d ążen ie  do pew nego 
celu. N a sp len d id  iso lation , w sp an ia łe  odosob
nienie, p o zw alać  sobie d ale j nie m ożem y, jeśli 
p o p ro s tu  nie chcem y zginąć. N ie m ożem y le k c e 
w ażyć c a ło k sz ta łtu  op in ji pub liczne j sw ego sp o 
łeczeń stw a  i św ia ta . K to  chce m ieć o p in ję  po 
sw ojej s tro n ie  m usi p o s iad ać  o d p o w ied n ią  p ra 
sę. K to  nie chce, abyśm y w d a lszy m  ciągu  t r a 
cili lu d z i u ta len to w an y ch  i d z ie lnych  m usi z ro 
zum ieć konieczność p o w o łan ia  do życia  p ism a, 
k tó re  d aw ało b y  c a ło k sz ta łt  k u ltu ry  duchow ej 
św iata , osobliw ie zaś to w szystko , co do ż a d 
nych  p ism  po lsk ich  nie do c ie ra  i d o trzeć  nie 
m oże. S p raw a  je s t w ażna. R ozw iązan ie  sp raw y  
rzym sk ie j w y tw o rzy  z razu  p rz y n a jm n ie j n ie je d 
n ą  sy tu ac ję , w k tó re j p o trzeb n e  będz ie  osobliw e 
n ap ięc ie  sił. P o trzeb n e  je s t ognisko sk u n ia jąc e  
nasze  s iły  duchow e a za razem  ro z p ra sz a ją c e  je 
do n a jd a lsz y c h  zakątków . O d z rozum ien ia  p o 
w agi chw ili, p o trze b y  pow ażnego  p ism a ew an- 
gelicko-po lsk iego  i szybkiej re a liz a c ji tego z a 
d an ia  za leży  d la  nas b a rd zo  w iele. Ew. P ol.

F I L I P J A N .
d. c.

a p o s to ła  P a w ła  m oże się naw et rad o w ać  i d z ię 
kow ać. S k ąd  czerp ie  on tę  m oc n iezw yk łą , gdzie 
b ije  ź ró d ło  jego s iły  d u ch o w ej?  S p o łeczność  w 
E w an g elji, m ów iąc słow am i naszej B iblji, u d z ie 
la zw ycięstw a n ad  św iatem  i n ad  w łasnym  
sm utk iem . E w an g e lja  bow iem  je s t zw ia s to w a
niem  ra d o sn e j now iny, n ieznanej św ia tu  ów 
czesnem u i n iezro zu m iałe j n aw et i d la  o b ecn e
go. Żydzi, w spó łcześn i aposto łow i P aw łow i, znali 
B oga św iętego  i sp raw ied liw ego , n ied o stęp n eg o  
w chw ale sw ej, k tó ry  o k azy w ał sw ą m oc w k a 
ra n iu  g rzeszn ików ; św ia t zaś grecko  - rzym ski, 
p rz e ż a r ty  n iew iarą , w ah a ł ,się m iędzy  pow ro tem  
do daw n y ch  bogów a k u ltam i w schodniem i, ob ie
cuj ącem i zbaw ienie w ta jem niczonym . C h ry stu s  
zw iasto w ał B oga św iętego, lecz jednocześn ie  
m iłu jącego , w szechm ocnego a le  i p e łn eg o  łask i 
d la  człow ieka, tęskn iącego  za życiem  w ieczno
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ści, P om ostem  n ad  p rz ep aśc ią , d z ie lą cą  cz ło w ie
ka od Boga, b y ła  E w a n g e lja ; o n a  łą c z y ła  S tw ó r
cę z tw orem , b y ła  jed n o cześn ie  s tw ierd zen iem  
społeczności, ja k ą  o d czu w ał cz łow iek  w sw em  
sercu . W  ten  sposób  iściło  się n a jw y ższe  p rz e 
znaczen ie  człow ieka, s ta jąc eg o  się dziecięciem  
Bożem . Za tę spo łeczność  F ilip ja n  w E w angelji, 
p ły n ą c ą  z w oli Boga, a nie z b łog ich  zam ie rzeń  
cz łow ieka, d la teg o  za  trw a ło ść  tej łączności 
d z ięk u je  B ogu ap o s to ł P aw e ł, ilek ro ć  w spom ina 
o F ilip ja n a c h  w sw ych m odlitw ach , a czyni to 
s ta le  i z rad o śc ią .

Św ięte n ie ro ze rw a ln e  w ięzy łą c z ą  B oga z 
człow iekiem  o d d an y m  Je m u  w C h ry stu s ie ; d o 
p ie ro  na te j p o d staw ie  ro zw ija  i u trw a la  się s to 
sunek  w zajem nej m iłości i u fności m iędzy  lu d ź 
mi. J a k o  o p a rty  na czynn iku  w ieczności tra c i on 
cechy doryw czości i zm ienności, w y s tęp u jąc e  na 
jaw  we w szystk ich  z rzeszen iach  lu d zk ich ; p o 
k u tu je  bow iem  w u m y słach  p rzek o n an ie , że is t
nienie zw iązku  spo łecznego  je s t jed y n ie  za leżn e  
od ludzi, k tó rzy  się w nim  z rzeszy li; gdy  zaś 
m inie p o trze b a  n a leżen ia  do n iego  lub  zn iknie 
ochota u trzy m a n ia  go p rz y  życiu, to  ro z sy p u je  
się on na  sw e części sk ładow e, n ikn ie  w  ten  sam  
sposób, jak  w sw oim  czasie  z a is tn ia ł. W  o kresie  
m ech an izac ji i a to m izac ji życia  z a p a try w a n ia  te 
c ieszą  się pow szechnem  uzn an iem  i pozo rn ie  o d 
p o w ia d a ją  rzeczyw isto śc i; je d n a k  to  u za le ż n ie 
nie pew nej o rg an izac ji spo łeczn e j od  jej c zy n n i
ków  sk ład o w y ch  w y rz ą d z a  ca łe m u  życiu  sp o 
łecznem u n iep o m iern ą  szkodę, p o zb aw ia jąc  je 
cech s ta ło śc i i trw a ło śc i. C a łe  życie  ludzk ie , nie 
w y łąc za jąc  społecznego , w inno być o p a r te  p rz e 
de w szystk iem  na p ie rw ia s tk u  ob jek tyw nym , w 
swej istocie od cz łow ieka  n ieza leżn y m ; on sk u 
pia, łączy  lu d z i w p ew n ą  trw a łą  ca ło ść  o rg a 
niczną, n ieza leżn ą  od zm iennych  podm uchów  
lu d zk ich  p rz ek o n ań  lub n aw et ty lk o  od chw ilo 
w ych kap rysów .

P rzen ie s ien ie  p u n k tu  ciężkości w tw o rach  sp o 
łecznych  z p o dm io tu  na p rzed m io t, z su b jek ty w - 
nej w oli n a  o b jek ty w n ą  tre ść  je s t kon iecznością  
w naszy ch  czasach  pozbaw ionych  rów now agi. 
L udzie się sk a rż ą  n a  n iesta ło ść , chw iej ność, n ie 
u stab ilizow an ie  życia, a zap o m in a ją , że w 
znacznej m ierze sam i p o noszą  w inę za d o k u cz li
wy s tan . D la p rz y k ła d u  w arto  p rzy to czy ć  z a 
gadn ien ie  m a łżeń stw a ; sp o d z iew a ją  się ro z w ią 
zan ia  ca łego  sp lo tu  p a ląc y ch  p y tań , zw iązanych  
z obecnem  m ałżeństw em , od ak tó w  p ra w o d a w 
czych, a zap o m in a ją , że u s taw o d aw ca  u s ta la  je 
dynie w form ie pow szechn ie  obow iązu jącej te 
norm y, k tó rą  ju ż  n a b ra ły  m ocy w żvciu. W obec 
n iezap rzecza ln eg o  ro z lu źn ien ia  w ięzów  m a łż e ń 
skich, co u jaw n ia  się w pew nych  pow szechn ie  
znanych  p ra k ty k a c h , n a leży  z c a łą  b ezw zg lęd 
nością p rzypom nieć , że m ałżeń stw o  nie je s t tw o 
rem  spo łecznym , za leżn y m  jed y n ie  od su b jek - 
tyw nej w oli m ałżonków , ew en tu a ln ie  ich k a p ry 
su, lecz w  m ałżeń stw ie  p rz ed ew sz y stk ie m  w y s tę 
p u je  czynnik  ob jek tyw ny , pew n a  k o n ieczn a  w ięź 
spo łeczna, k tó re j kośció ł p rzez  pośw ięcen ie  n a 

d a je  cech trw ałośc i, a  u staw o d aw ca  z a o p a tru je  
w san k c ję  p raw n ą . B iad a  spo łeczeństw u , k tó re  
pozbaw ia tę  n a jw a ż n ie jsz ą  kom órkę o rgan izm u 
społecznego  zdrow ia, po  trz y k ro ć  b iad a  kościo 
łom , k tó re  pod  ta k ą  czy  inną n azw ą w no szą  ja d  
ro z luźn ien ia  do m ałżeń stw a , n ie ty lk o  p o d m io 
tow o pojm ow anego, lecz o b jek ty w n ie  is tn ie ją 
cego.

U w agi te n a su w a ją  się p rzy  ocenie słów  a p o 
s to ła  P a w ła : ,,d z ięk u ję  B ogu za sp o łeczność  w a 
szą  w  E w a n g e lji“ . C zynn ik iem  łączący m  ludzi 
w ca łość  C h ry stu so w ą  je s t  coś s to jąceg o  p o n ad  
i p o za  ich  sub jek tyw izm em , ich podm io to w o śc ią— 
E w an g elja , jako  w y raz  łączn o śc i B oga z cz ło 
w iekiem , p rz y jm u jąc y m  w w ierze ra d o sn e  zw ia 
stow anie. Is tn ien ie  w ięc c ia ła  C hrystusow ego , 
Jeg o  kościo ła  nie je s t za leżn e  od m ożnych  tego 
św iata , od spo łeczeństw a, w k tó rem  kośció ł 
C h rystusow y  istn ie je , od jego cz łonków  —  k o 
ściół P ań sk i m a w E w an g elji J e z u s a  C h ry s tu sa  
sw e w ieczne o p arc ie ; E w a n g e lja  je s t opoką 
w śród  w zburzonych  fal, p o w sta jąc y ch  w czasie  
i z czasem  ginących. Z a tę n iew zruszoność  p o d 
staw y, a d la teg o  trw a ło ść  spo łeczn o ści d z ięk u je  
ap o sto ł P aw e ł sw em u B ogu z rad o śc ią , sp o g lą 
d a ją c  zarów no  w p rz esz ło ść  jak  i p rzy sz ło ść .

W  te raźn ie jszo śc i p rz e c in a ją  się te  dw ie lin je, 
a s tan  obecny  m ógłby  n ap aw ać  sm utk iem  i o b a 
w ą na p rzy sz ło ść . J e ż e li  już p rz y zn aw a n ie  się 
do E w an g elji i życie w  jej m ocy śc iąg a  p rz e ś la 
dow ania , to p rzy p u szczać  w olno, że n ied o la  w 
p rzy sz ło śc i jeszcze  się spo tęgu je , c ie rp ien ia  
w zrosną. A p o sto ł P aw e ł nie zam y k a  oczu na tę  
sm u tn ą  p ersp ek ty w ę, n ao d w ró t —  je s t jed n ak  
pew ny  osta teczn eg o  zw ycięstw a. C zy  się jed n ak  
nie łu d z i?  W szak  h is to rja  poucza, że w  pew nych  
ok resach  p rz e ś lad o w a ń  rzekom i ch rze śc ijan ie  
tłu m n ie  cisnęli się do pog ań sk ich  s to łów  o fia r
nych, w y d aw ali sw ym  p rześlad o w co m  p o s ia d a 
ne p ism a  św ięte, aby  w ten  sposób  un ik n ąć  c ie r
p ień . J e ż e li  w ięc w ow ych czasach , gdy  w iara  
C h ry stu so w a p ło n ę ła  w sercach  i ż a rem  sw ym  
p rz e n ik a ła  ca łe  je s tes tw o  ludzk ie , n ie b ra k ło  
odstępców , jak  w ielka b y łab y  ich liczba obecnie, 
w o k resie  zan ik an ia  uczuć re lig ijn y ch ?  J e d n a k  
ap o sto ł P aw e ł ani chw ili nie w ą tp i w  o sta teczn e  
zw ycięstw o E w angelji. N a czem  o p ie ra  sw ą w ia
rę ?  N ie na n a tu rz e  cz łow ieka, k tó ry  będ ąc  s ła 
bym  czyni to, co m u sum ienie za k azu je , a idzie 
za g łosem  sw ych popędów . P aw e ł daw no w y z
był się w iary  w zacność i sz lach e tn o ść  cz łow ie
ka jako  człow ieka, z w łasnego  bow iem  życia  i 
z głębi w łasnego  se rca  p o zn a ł sm u tn ą  rz ecz y 
w istość lu d zk ą . N ie o p ie ra ł P aw e ł sw ego p rz e 
św iadczen ia  o o s ta teczn y m  trium fie  sp ra w y  
C hrystusow ej na w ierze  w p ostęp , ow ą ew olucję  
pow olną, k tó ra  jed n o stk ę , spo łeczeństw o , lu d z 
kość p ro w ad z i w zw yż ku co raz  doskonalszym  
form om  istn ien ia  o co raz  sz lach e tn ie jsze j treśc i. 
W w yniku  w ięc ten  p o stęp  n ieskończony  sp ro 
w adzić  m a rzekom o K ró lestw o  B oże na ziemi, 
zbudow ane zno jnym  w ysiłk iem  n iezliczonych  
poko leń  ludzkich . A p o sto ł P aw e ł je s t. d a lek i od
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tego ewolucjonistycznego optymizmu naszych 
czasów; i on posiada filozofję dziejów, lecz wiel
ce odmienną od naszej. Nie powolny postęp, lecz 
przełom, nie ewolucja, lecz wyzwolenie zajmują 
w historjozofji Pawła miejsce naczelne. Ludz
kość zostanie zbawiona przez Boga w dniu Je
zusa Chrystusa, którego przyjście położy kres 
nieprawościom tego świata i ustali porządek in
ny, nowy z woli Bożej poczęty. Niewiadomo kie
dy na zegarze dziejów wybije godzina spełnie
nia się tej nadziei, i chociaż Paweł całą swą du
szą wierzy w przyjście swego Pana, nie trwoni

czasu na czczych rozmyślaniach o chwili obja
wienia się Chrystusa, ani nie rozpacza na myśl 
o grożących tymczasem niebezpieczeństwach. 
Jest pewny, że Bóg, który począł w duszach 
ludzkich dzieło zbawienia, nie poskąpi im swe
go Ducha, a ten ich będzie prowadził zwycię
ską drogą przez smutek, prześladowania i cier
pienia ku zwycięstwu. Na Bogu więc opiera apo
stoł Paweł nadzieję wyzwolenia, czyż miałaby 
go ta wiara zawieść? Pewności, że się nie myli, 
udziela mu już posiadana radosna społeczność 
z Bogiem i ze swym Zborem ukochanym.

Nrl4J E D N O T A

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Ze Zboru Warszawskiego.

W  dniu  7 b. m. po d czas n iedzie lnego  n ab o 
żeń stw a  o d b y ła  się w K oście le  n aszy m  W a r
szaw skim  p ięk n a  u roczystość  p ośw ięcen ia  trzech  
now oufundow anych  dzw onów . P o  kazan iu , w y- 
g łoszonem  p rzez  P rzew ielebnego  K s. S u p erin - 
te n d e n ta  S em adeniego , w y stąp ił p rz e d  S tó ł 
P ań sk i K s. R ad ca  S k ie rsk i i w p rzem ów ien iu  
sw ojem , sp ec ja ln ie  u roczystośc i pośw ięconem , 
p rzy p o m n ia ł zgrom adzonym , w  jak ich  o k o licz 
nościach  Zbór nasz zo s ta ł w r. 1917 pozb aw io 
ny  d aw nych  sw ych dzw onów  i jak i p rzeb ieg  
m ia ły  u siło w an ia  u fundow an ia  now ych. W re s z 
cie po s tw ierdzen iu , że o fiarność  p a ra f ia n  n a 
szych i e n e rg ja  k ilk u  osób z ich g rona u w ień 
czoną z o s ta ła  n ad sp o d z iew an ie  szybkim  i p o 
m yślnym  rezu lta tem , w y jaśn ił m ów ca znaczen ie  
napisów , um ieszczonych  n a  k ażd y m  z p o szcze 
gólnych  dzw onów , p o d k re ś la ją c  ich w sp ó ln ą  
m yśl p rzew o d n ią . P o  p rzem ów ien iu  K s. S k ie r
skiego d o p e łn ił K s. S u p e rin te n d e n t ak tu  sam ego 
pośw ięcenia, w ed ług  form y, w  K oście le  naszym  
p rz y ję te j.

D zw ony n asze  są b ard zo  p iękne i m a ją  m iły  
i dźw ięczny  ton, a w ykonane zo s ta ły  p rz ez  z n a 
ną  firm ę K. S zw abe w B ia łe j pod  B ielskiem . 
W a ż ą  w szy stk ie  razem  1183 kg. N a jw iększy  
dzw on, w agi 651 kg., m a na s tro n ie  fron tow ej 
nap is ,,L audo D eum  v e ru m “ i w e rse t b ib ljo n y : 
„Św ięty, św ięty , św ięty , P a n  Z astęp ó w ; p e łn a  
je s t w szy stk a  ziem ia ch w ały  J e g o “ ( J e z a ja s z  
63), na odw ro tne j zaś s tro n ie  n ap is : ,,R oku od

roku od narodzenia CHRYSTUSA PANA 1928-go,

OD ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI DZIESIĄTEGO,

ZA PREZYDENTURY PROF. IGNACEGO MOŚCICKIEGO,

Z OFIAR CZŁONKÓW ZBORU EWANGELICKO-REFORMOWANEGO W WARSZAWIE 

UFUNDOWANE ZOSTAŁY TE TRZY DZWONY 

W MIEJSCE W ROKU 1880 PRZEZ INŻYNIERA EDMUNDA DIEHLA OFIAROWANYCH, 

IMIONA ,.AUGUST” — ,,WILHELMINA” — ,.ALEKSANDRA” NOSZĄCYCH,

A W ROKU 1917-ym PRZEZ OKUPANTÓW NIEMIECKICH ZRABOWANYCH. - .

Ś redn i dzw on, w agi 355 kg., m a n ap is : „P le - 
bem  voco“ i w e rse t b ib ljo n y : „B łogosław iony , 
k tó ry  p rzy ch o d z i w im ię P ań sk ie ; b ło g o sław i
m y w am  z dom u P a ń sk ie g o “ (P sa lm  118, 26) 
i w reszcie  n a jm n ie jszy  dzw on, w agi 197 kg., no 
si na  stro n ie  fron tow ej n ap is : „M ortuos p la n g o “ 
i w e rse t b ib ljo n y : „B łogosław ien i są  o d tąd  
um arli, k tó rzy  w  P a n u  u m ie ra ją “ (O bjaw ien ie  
J a n a  14, 13), a na odw rocie  u  d o łu : „P am ięc i 
rodziców  ś. p. W a le r ja n a  i E m ilji S achsów  —  
d z iec i“ .

Z bór n asz  p rz y  pom ocy B ożej p o zy sk a ł p ię 
kne dzw ony, nie p o trze b u jąc  na ten  cel z a c ią 
gać pożyczk i i w p ła c a ją c  c a łą  na leżn o ść  firm ie, 
k tó ra  dzw ony d o sta rc zy ła .

P o  raz  p ie rw szy  zad zw o n iły  nam  one w  c z a 
sie u ro czy sto śc i k o n firm acy jn e j w  dn iu  14 b. m.

** *

Uroczystość Konfirmacji młodzieży.
W  dniu  14 b. m. Z bór W a rsza w sk i obchodził 

u ro czy sty  dzień  k o n firm ac ji m łodzieży . W  p ię k 
nie z ie len ią  p rz y b ran y m  i p rz ep e łn io n y m  k o 
ściele  na L esznie P rzew ie leb n y  K siąd z  S u p e r
in te n d e n t S em ad en i d o p e łn ił u ro czy steg o  ak tu  
p rz y ję c ia  do K ościo ła  g rona  m ło d z ieży  p o d łu g  
form y a g e n d ą  p rz ep isan e j. O kolicznościow e k a 
zan ie  w ygłosił K s. R ad ca  S t. S k ie rsk i. P rz e d  
rozpoczęciem  nab o żeń stw a  K s. S k ie rsk i z za 
S to łu  P ań sk ieg o  ośw iadczy ł w k ró tk ich  sło w ach  
zgrom adzonym , że za  chw ilę o dezw ą się p o raź  
p ie rw szy  z w ieży kościelnej dzw ony  p rz e d  ty 
godn iem  pośw ięcone i w ezw ał ca łe  Z g ro m ad ze
nie do k ró tk ie j m odlitw y, a  n a s tęp n ie  do w y s łu 
ch an ia  w sk u p ien iu  u ro czy sty ch  ich tonów . N a 
d an y  znak  o d ezw ały  się dzw ony, a ca łe  Z g ro 
m ad zen ie  s to jąc  s łu ch a ło  w ciągu  3 m inu t ich 
u ro czy ste j m uzyki, ś ląc  na fa lach  ich tonów  w 
górę do s tóp  N ajw yższego  rz ew n ą  m od litw ę 
d z ięk czy n n ą  za ła sk aw e  Je g o  b łogosław ieństw o  
i cu dow ną pom oc, nam  okazan ą .

Te same uroczyste tony żegnały kochanych 
konfirmandów naszych, wychodzących z Ko
ścioła po skończonej uroczystości.
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O by Bóg ła sk aw y  b łogosław ić  im  ra c z y ł na 
d ro d ze  ich życ ia  i zachow ał n a  zaw sze  w w ie
rze zbaw iennej i m iłości se rd eczn e j ku  C h ry s tu 
sowi P a n u  i K ościo łow i O jców !

** *
W  u zu p e łn ien iu  no ta tk i, pom ieszczonej w 

osta tn im  n u m erze  „ J e d n o ty “ , p o d a je m y  do w ia 
dom ości, że w  N iedz ie lę  dn. 12 m a ja , o godzin ie 
5 p, p. w sa li n aszej Z borow ej K s. P ro fe so r K. 
S erin i w ygłosi d ru g i z cy k lu  o d czy tó w  sw oich. 
P re le g e n t m ów ić będz ie  tym  razem  o ,,rozw oju  
i obecnym  s tan ie  m a so n e r ji“ ; trze c i z cy k lu  o d 
czytów  o m aso n erji w yg łoszony  b ędz ie  p rzez  
Ks. p rof. S erin iego  w  N iedz ie lę , dn. 9 czerw ca 
w te jż e  sa li i o te j sam ej po rze  n a  tem a t: „m a- 
so n erja  p o lsk a “ . N a pow yższe  o d czy ty  z a p ra 
szam y serd eczn ie  w szy stk ich  p a ra f ia n  naszych .

** *
N a W to rek , dn. 30 b. m. n a  godzinę 7 w. do 

sali naszej Zborow ej zw o łane  zo s ta ło  O gólne 
k w a rta ln e  Z g rom adzen ie  C złonków  Z boru  n a 
szego. Z eb ran ie  to nosi c h a ra k te r  sp ra w o z d a w 
czy ze s tan u  funduszów  Z borow ych w  roku  
1928-ym i z d z ia ła ln o śc i K o leg ju m  K ościelnego, 
in sty tucy j f ilan tro p ijn y ch  Z boru  i zak ła d ó w  
i d z ia ła ln o śc i m isji w ew n ętrzn e j za  tenże  okres 
czasu.

W szyscy  cz łonkow ie Z boru  naszego  p ro szen i 
są o liczne p rzybycie .

** *
K o n sy sto rz  n asz  p o d a je  do pow szechnej w ia 

dom ości w spó łw yznaw ców  naszych , że o b ra d y  
tegoroczne S ynodu  K ościo ła  naszego  ro z p o c z 
ną się w N iedz ie lę  dn ia  16 czerw ca z a ra z  po 
skończonem  u ro czy stem  n ab o żeń stw ie  w K o śc ie 
le naszym  na L esznie . N abożeństw o  sy n o d a ln e  
rozpocznie się o godzin ie 1 O-ej p rz e d  p o łudn iem .

W  dniu  tym  i pom ienionej p o rze  w inni się 
zg rom adzić w  K oście le  w szyscy  nasi K s. K s. P a -  
s te trze  i k a n d y d a c i do s tan u  duchow nego o raz  
delegaci w szystk ich  Zborów  i F ilia łó w  naszych .

** *

W  dn iu  27 m arca  r. b. zm arł w L ozann ie  B i
skup D r C h arles  H en ry  Brent., jed en  z p rz y 
w ódców  w szechśw iatow ego  ruchu  porozum ien ia  
i z jed n o czen ia  K ościo łów  C h rześc ijań sk ich  
Z m arły  n a le ż a ł do ang lik ań sk ieg o  ep isko p a ln eg o  
K ościoła A m ery k i P ó łn o cn e j i o s ta tn io  by ł B i
skupem  Z borów  eu ro p e jsk ich  tegoż K ościo ła  
z m iejscem  za m ieszk an ia  w  L ozannie. O d c z a 
sów św iatow ej k o n fe ren c ji w G enew ie w ro k u  
1920 p ra co w ał on usiln ie  n ad  sp ra w ą  z je d n o 
czenia K ościo łów  ch rześc ijań sk ich  na g runc ie  
,,w iary  i u s tro ju “ (F a ith  au d  O rd e r) , p rz y g o to 
w ał św ia tow ą k o n fe ren c ję  w L ozann ie  w roku  
1927 i p rzew o d n iczy ł tak o w ej.

Cześć Jego Pamięci!
** *

O rgan  K ościo ła  N arodow ego  ,,P o lsk a  O d ro 
d zo n a“ w N r. 8 z dn ia  15 b. m. donosi o k rw a 

wej n ap a śc i na  dw orcu  ko le jo w y m  w T o ru n iu  na 
w ycieczkę cz łonków  p a ra f j i  naro d o w ej w G ru 
dziądzu , p rz y b y łą  w liczbie 123 osób, w  tern p o 
dobno 67 dzieci, do T o ru n ia  na  p o w itan ie  go
ścia  z A m ery k i —  Ks. bp. Ja s iń sk ieg o . W ed łu g  
sp ra w o zd an ia  ,,P o lsk i O d ro d z o n e j“ n ap a ść  tę  
u rząd z ić  m ieli członkow ie T oru ń sk ie j „Ligi k a 
to lic k ie j“ , p rzy czem  p o lic ja  dw orcow a zachow ać 
się m ia ła  ,»zupełnie b ie rn ie“ . N arodow ców  w y
ciągano  z w agonów  i bito  p a łk a m i i bykow cam i 
p rz y  śp iew ie p ieśn i ,,S e rd eczn a  M a tk o “ i o k rz y 
k ach  ,,n iech ży je  P a p ie ż -k ró l“ ! Ks. n aro d o w y  
H a jd u k  z G ru d z ią d z a  zo s ta ł ciężko ran n y , tak  
sam o 3 nauczy c ie lk i-o ch ro n ia rk i. N ie jak i M u
szy ń sk i zo s ta ł ob ity  n a  śm ierć  i leży  w agon ji. 
O gółem  30 osób zo s ta ło  lżej lub ciężej p o ra n io 
nych, „ O rk ie s trze  g ru d z iąd zk ie j p o łam an o  
w szy stk ie  in s tru m en ty , szk o d a  w ynosi z gó rą  
3000 z ło ty c h “ .

Jeżeli wiadomość „Polski Odrodzonej“ zgod
na jest z prawdą — to fakt ten rzuca jaskrawe 
światło na panujące u nas w Polsce stosunki. 
Domaga się on jaknajenergiczniejszego wkro
czenia władz państwowych i obrony honoru 
i dobrego imienia Polski w oczach całego cywi
lizowanego świata!

** *
A m ery k a  je s t k ra je m  w ielk ich  liczb, a le  też 

i w ielk ich  daró w  na w sze lk ie  sz lach e tn e  cele. 
Ze ź ró d ła  m ia ro d a jn eg o  donoszą , że  w roku  
1928 złożono o fiar na ce le  dobroczynne 2330 
m il jonów  dolarów , o 100 m il jonów  w ięcej w  p o 
rów nan iu  z rok iem  pop rzed n im . K ościo ły  w y
d a ły  na m isje  w ew n ę trzn ą  i z e w n ę trz n ą  z górą 
76 m iljonów  dolarów , na  szkó łk i n ied z ie ln e  i ko
śc ie lną  p ra cę  w ychow aw czą 14,3 m iljonów  do
larów . L iczby te nie o b e jm u ją  zu p e łn ie  w y d a t
ków  n a  u strzy m an ie  i p o trzeb y  p a ra f ia ln e  o d 
dzie lnych  Zborów . P rz e d  n iedaw nym  czasem  na 
p o siedzen iu  zw iązku  am ery k ań sk ich  s ta ty s ty k ó w  
o św iadczy ł pew ien  w yższy  u rzęd n ik  bankow y, 
że  liczba m iljonerów  w S ta n ach  Z jednoczonych  
A. P . w z ro s ła  z 7.000 w ro k u  1914 na 30.000 do 
40.000 w roku  1928-ym. — S —

** *

Anglja. Wielki Jubileusz.
W  roku  bieżącym  u p ły w a  125 la t  od  chw ili 

za ło żen ia  „B ry ty jsk ieg o  i Z ag ran icznego  T o
w arzy stw a  B ib lijn eg o “. P o  up ły w ie  p ierw szych  
p ięćd z iesięc iu  la t  d z ia ła ln o śc i T o w arzy stw o  li
czy ło  25 m iljonów  eg zem p larzy  P ism a Św .“ 
rozpow szechn ionych  po ca ły m  św iecie, w roku  
stu le tn ieg o  ju b ileu szu  b ilans dzia ło ln o śc i tej in 
s ty tu c ji w ynosił 186 m iljonów  eg zem p la rzy  w 
378 językach . O sta tn ie  25 la t  m a ją  w  swoim  
b ilansie  200 m iljonów  biblij i cząs tek  P ism a 
Św iętego. D o tychczas P ism o Św. p rz e tłu m a c z o 
ne zo sta ło  p rzez  T o w arzy stw o  B ib lijne  na 613 
języków  i d o stęp n e  je s t dw um  trzec im  ca łe j 
ludzkości. A le  T ow arzy stw o  nie spoczyw a na 
lau rach  i p o s tan aw ia  p raco w ać  d a le j, dopóki

71



koK i v

c a ła  ludzkość  nie będzie m ogła k o rz y s ta ć  z 
P ism a Św iętego. D ość pow iedzieć, że d la  n ie 
k tó ry ch  tłu m aczeń  trzeb a  było dokonyw ać s p e 
c ja ln y c h  s tu d jó w  w dalek ich  n ied o stęp n y ch  k ra 
jach  w śród  tru d ó w  i n iebezp ieczeństw , ab y  zd ać  
sobie sp raw ę  z ogrom u dokonanego  dz ie ła . Do 
n a jw ięk szy ch  sukcesów  T o w arzy stw a  n a leży  
zdobycie  d la  P ism a  Św. H iszpan j i i W łoch , 
gdzie  P ism o Św. budzi co raz  w iększe z a in te re 
sow anie i cieszy  się co raz  w iększą  poczy tnośc ią . 
J e sz c z e  w  ro k u  1897 w I ta l j i  n a  ro zk az  p a p ie 
ża odm aw iano  rozg rzeszen ia  w szystk im , k tó rzy  
czy ta li P ism o Św. bez zezw olen ia  d uchow ień 
stw a, choćby cz y ta li je w  w e rs ji koście lne j. 
O becnie b iskup i w łoscy, zm uszen i p rzez  T o w a
rzy stw o  B ib lijne, z a b ie ra ją  się do w y d aw an ia  
P ism a Św. i o św iad cza ją , że k a ż d y  dobry  k a 
to lik  pow inien  znać ew angelję . Z aiste , m ało  je s t 
in s ty tu cy j, k tó re , postaw iw szy  sobie w ielk ie  
zadan ie , zd ą ża ły b y  do jego re a liz a c ji z ta k ą  
w y trw a ło śc ią , i k tó re  o siągnęłyby  w ynik i tak  
o lbrzym ie, jak  T o w arzystw o  B ib lijne, za łożone 
w ro k u  1804 p rz ez  k ilk u  ludzi, p ra g n ący c h  u d o 
stępn ić  P ism o Św. ca łem u  św iatu . Ew. Pol.

** *

Z K ra ju .

Narodowy Kościół Polski dzieli losy wszyst
kich poczynań polskich: przeżywa rozłam we
wnętrzny na tle ambicyj władczych jednego z 
księży, który sięgnął po pastorał biskupi. Cha
rakter rozłamu i inicjatywę samozwańczego 
oiskupa najlepiej charakteryzuje fakt, że wyklął 
on z ambony najenergiczniejszego i najbardziej 
światłego księdza K. N. Marjana Piechocińskie
go. Jeśli Kościół Narodowy ma być kościołem 
wyklinającym, to nie ma najmniejszej racji by
tu i nie wiadomo dlaczego jego zwolennicy mie
liby się odrywać od Watykanu. Wyklinający 
,,biskup“ napisał w swoim czasie kompilacyjną 
broszurkę, w której między innemi czytamy:

Nr 4

,,Odzywały się następnie zdrowe głosy księży 
Baków, Chmielowskich, Kołłątajów, Staszy- 
ców....“ Inteligencja wyklinacza, który na jed
nej linji stawia postacie tak śmieszne, jak księ
ży Bakę i Chmielowskiego, z świetnej pamięci 
Kołłątajami i Staszycami, wyklina samą siebie.

** *

Na komunalnym cmentarzu wolskim pocho
wano w styczniu zwłoki ś. p. Bolesława Tar
nowskiego, członka Kościoła Narodowego. 
Kościelne władze rzymsko-katolickie zarządzi
ły ekshumację zwłok heretyka i przeniesienie 
ich na inny cmentarz, o czem doniosły — rzecz 
charakterystyczna — tylko niektóre pisma pol
skie. Do tego uprawowiernienia cmentarza ko
munalnego na szczęście jednakże nie doszło, bo 
w ostatniej chwili p. Minister Spraw Wewnętrz
nych na ekshumację zwłok ś. p. Bolesława Tar
nowskiego nie pozwolił. Jakie to smutne, bo
lesne i zawstydzające, że coś podobnego wogó- 
le jest możliwe i że to się dzieje w imię miłują
cego Chrystusa.
* * * * ; ^  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * *

O F I A R Y .

I. Na fundusz żelazny „Jednoty” :
JWP. Prezes Henryk Sachs — Warszawa. . Zł. 144.CO

Serdeczne dzięki!

IL Ofiary na wydawnic':v. o „Jednoty“.
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. W-a p. Katarzyna Dickman — Łomża . . Zł. 3.00
2. W-y p. Radca Jerzy Kurnatowski — Warszawa „ 2.00
3. W-y p. Aloizy Augustynowicz — Opoczno . „ 8.00
4. W-y p. Stafan Knauff — Warszawa . . . „ 20.00
5. W-y p. Edmund Diehl — Warszawa . . . „ 13.00
6. W-a p. Fanny Diehlowa — Warszawa . . „ 8.00
7. W-a p. Wilhelmina Watson — Warszawa . . ,, 3.00
8. W-y Ks. Jan Smetana -  Vilemov — Czechy „ 3.00

Serdeczne dzięki!
**************************** **********************************************

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc maj 1929 r.

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.
1. Piątek, dn. 3.V. (Święto Narodowe) o godz. 9 rano . .........................................— Ks. W. Semadeni.
2. N iedziela, dn. 5.V. (V N. po Zmartw. Pańskiem ) z Komunją Ś-tą i bezpośred-

niem do niej p rzy g o to w a n iem .................................................................................................. — Ks. W. Sem adeni.
3. Czwartek, dn. 9.V. (W niebow stąpienie Pańskie) . . . . . .  . — Ks. St. Skierski.
4. N iedziela, dn. 12.V. (VI N. po Zmartw. Pańskiem ) . . . .   — Ks. Płk. K. Szefer
5. N iedziela, dn. 19.V. (1 Św ięto Zielon. Ś w ią tek )......................................................................— Ks. St. Skierski.
6. Poniedziałek, dn. 20.V. (II Św ięto Zielon. Św iątek) . .  — Ks, W. Sem adeni.
7. N iedziela, dn. 26.V. (N. Trójcy Ś-tej) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem  do

niej przygotow an iem ..........................................................................................................— Ks. St. Skierski.

J E D N O T A

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \  str. — zł 75, 50, 35; */., str. — zł 40,
30, 20, i !/8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; 1/ i str. — 50; 1/ Ą str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.


